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SZANGHAIEM
t r w a .

tlb ^ tającąd SzanShajem trwa

ku mil od Kia-Ting, jednego z waż 
niejszych punktów drugiej chiń­
skiej linii obronnej.

Walki w strefie Czapei, przepla­
tane gwałtownymi atakami na ba

gnety, trwają dzień i noc, pociąga 
jąc za sobą wiele ofiar. Tymcza­
sem japońskie okręty wojenne o- 
strzeliwują bez przerwy Pao - 
Tung.

*■*
Trzy japońskie samoloty bombo 

we zrzuciły wielkie bomby na 
dworzec północny w Szanghaju. 
Szkody są bardzo wielkie.

DESANT W MACAO.
Japo Its kterotcęty wojenne wysa 

dziły na ląd na trzech wysepkach, 
położonych w pobliżu Macao kil­
kuset żołnierzy.

Bruno Mussolini wśród walczących lotników
Prasa angielska podkreśla, że gen. Franco znaczne ilości nowych 

ataki lotnicze, podejmowane o . samolotów bombowych. Dzienni- 
statnio przez wojska gen. Franco ( ki angielskie podkreślają, iż wśród
na Walencję, dokonywane są z 
morza, zapewne z wyspy Major­
ki, gdzie Włosi zorganizowali 
wielką bazę lotniczą.

Samoloty są nowego typu, ja­
kich dotychczas gen. Franco nie 
używał. Z tego prasa angielska 
wnioskuje, że Włosi mimo zapew 
nień udzielonych przez ministra 
Ciano brytyjskiemu charge d‘affa 
ires, iż dalsze siły włoskie nie bę­
dą posyłane do Hiszpanii, wysy­
łały jednakże ostatnio na pomoc

Salwa
Nowy incydent na Morzu Śródziemnym

przybyłych ostatnio do Hiszpanii 
lotników włoskich znajduje się 
również syn Mussolinlego Bruno.

(PAT).
WIADOMOŚCI POWSTAŃCZE.

dostał się do niewoli, staje przed 
sądem wojennym. «

Sprawa budzi tu wielkie zamte 
resowanie, tym bardziej, iż lotni­
kowi grozi kara śmierci. (PAT).
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Prasa angielska szeroko oma­
wia wiadomość o nowym ataku 
nieznanej lodzi podwodnej na 
kontrtorpedowiec brytyjski „Basi­
lisk “, który wraz z kontrtorpedow 
cami „Boreas“, „Boadicea- i 
„Buldog- krążył pomiędzy Wa­
lencją i Alicante.

W pobliżu Cap Antonio, a więc 
tego samego przylądka, przy któ 
rym zaatakowany został swego  
czasu angielski kontrtorpedowiec 
„Havock“ detektory kontrtorpe- 
dowca wykryły obecność łodzi 
podwodnej.

\
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Liga Narodów wypowiedziała się 
o inwazji japońskiej i udzie?da 
jego krajowi pomocy choćby biec 
nej, w myśl art. 18 punktu Ligi.

Polecono podkomitetowi, zło 
żonemu z przedstawicieli W. Bry­
tanii, Francji, Australii i Chin o- 
pracowanie rezolucji w tej sp ra ­
wie.

. W
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Wskazuje to na rozmiary ja ­
pońskich przygotowań wojennych, 
gdyż trzeba pamiętać, że japoński 
przemysł wojenny pracuje o d ą  si- J
tą.

W chwilę po tym nastąpił w y. Reuter donosi, że poszukiwania 
buch torpedy, skierowanej prze- łodzi podwodnej, która zaatako- 
ciwko okrętowi brytyjskiemu. I wała brytyjski kontrtprpedowiec

Torpeda’ jednakże chybiła i J  „Basilisk-, zostały zaniechane
„Basilisk- cdpowdedział natych-1 okręty angielskie podjęły normal- 
iniast salwą granatów podwod- ną służbę patrolową,
nycli, chcąc zmusić łódź do wy- Wyniki ostrzeliwania łodzi pod
płynięcia na powierzchnię. Jednak wodnej granatami podwodnymi 
że nie można było stwierdzić ż a -! przez „Basilisk- są w dalszym
dnego skutku strzałów kontrtcrpe ciągu nieznane,
dowca i n'e wiadomo, czy łódź

' Komunikat głównej kw atery wojsk 
powstańczych:

A m tia północna fron t asturyjskl: 
na odcinku wschodnim pomimo nie 
pogody wojska powstańcze zajęły 
pozycje na południe od S ierra de 
Covadonga, a na północ Cangos de 
Onis, zdobyto też w S ierra Codala,— 
cały szereg wzgórz.

Na froncie Leon wskutek niepo­
gody kolumny nasze musiały zwol­
nić marsz.

Pomimo to zajęto wzgórza na pół 
nocny wschód od Val de Bogeras. 
Inna kolumna zajęła Aguoa i Lama 
de Ajom. Zajęto także ęl Puerto de 
Juan.

N a froncie aragońskim stcz ta n i­
na i  kanonada, podobnie jak  na 
froncie madryckim. Na froncie f -  
mii południowej nic szczególnego.— 
Lotnictwo nieprzyjacielskie bomardo 
wało na froncie południowym kilka * 
miejscowości. Jest jeden zabity.

PRZED SĄDEM 
POWSTAŃCZYM.

Lotnik amerykański Dahl, który 
pełniąc służbę w armii rządowej,

została trafiona.
W pościgu, jaki natychmiast 

zarządzono, wzięły udział wszyst 
kie trzy kontrtorpedowce i dwa 
hydrcplany. W godzinach popo. 
łudn'owych przyłączyły się do po 
ścigu jeszcze dwa inne angielskie 
okręty wojenne.

Rezultaty pościgu nie są znane, 
w  każdym razie admiralicja ich 
jeszcze nie ogłosiła.

***

***

Z Berlina donoszą:
Tajemniczy atak lodzi podwodnej 

na kontrtorpedowiec brytyjski w po­
bliżu Walencji daje berlińskiej p ra ­
sie porannej okazję do twierdzenia, 
że chodzi tu  niewątpliwie (?) o no­
wy ak t bolszewickiego korsarstw a 
na Morzu Ś’ćd?:fmnym.

Moskwa—pisze „Voelkischer Beo_- 
baehter“ — wobec rozwoju rokowań 
W sprawie hiszpańskiej czyni wszy­
stko. aby sprowokować konflikt. — 
tym  razem z brytyjskim  okrętem wo 
jennym. (PA T.).

Green przeciw Lewisowi

Walka o panowanie nad ruchem
robotniczym amerykańskim

*r*sje przeciw robotnikom
w JaponiiV 0,‘eja

aresztowała za
na rzecz

'1SpQrto°dol i >rZewódcę Zwią
l i  '̂Ych Robotników 
I L l  w Tokio. W

kwietniu r. b. związek ten prokla­
mował strajk, który złamany zos­
tał na skutek interwencji władz.

(FAT)

Przewodniczący Amerykańskiej 
Federacji Pracy William Green, 
przemawiając na kongresie Fede­
racji w Denver (stan Colorado), 
oświadczył, iż wybiła godzina, w 
której należy odwołać przywileje 
komitetu organizacji przemysło­
wej.

Słowa te otwierają . walkę po­
między Federacją a konkurencyj­
ną organizacją Johna Lewisa o pa

nowanie nad ruchem zawodowym 
w Stanach Zjednoczonych.

Należy przypomnieć, że w sier­
pniu 1936 r. związki zawodowe 
górników, metalowców, robotni­
ków przemysłu samochodowego i 
włókienniczego utworzyły w łonie 
Amerykańskiej Federacji Pracy 
podstawę dla organizacji Lewisa.

(PAT)

Japonia zagraża
Indiom Holenderskim

W związku z pogłoskami na te- Gwdneą holenderską wprowadzo- 
mat zagrożenia Indyj Holenders- no służbę patrolową wodnosamo- 
kicli przez Japonię, tutejsze koła lotów.
brytyjskie i holenderskie oświad- j Ponadto zacieśniono więzy z 
czają, że już 10 miesięcy temu i W . Brytanią, przy czym admirał
władze lody] Holenderskich zaa­
larmowane tymi pogłoskami, po­
stanowiły zorganizować ochronę 
szybów naftowych przed ewentu­
alną napaścią.

Pomiędzy Sumatrą a Nową

holenderski nńał oświadczyć na 
pewnym zebraniu urzędowym, że 
na wypadek wojny Singapoore 
byłby bazą holenderską, a Sura- 
baia bazą brytyjską. (PAT.).

Nowy statek polski
W stoczni Gusto w Schidamie 

(Holandia) spuszczono na wodę 
wybudowany dla Polski statek 
bunkrowy „Robur VII“ o wypor­
ności 1000 ton. Jest on najnowo­
cześniejszym w Europie, gdyż

przeładowuje 300 ton węgla na 
godzinę.

Na uroczystości obecny byi kon 
sul generalny w Amsterdamie Sko 
wroński.

We czwartek o sodz. 10 rano

U Premiers Van Zeelanda
ly y ? » q u e

'his eelaną dor|osi, że pre | siąca na urlop, czyniąc swym za- 
hi  ̂ s tróvv Po posiedzeniu stępcą ministra finansów De Man. 

9 Przep.yiedzie prawdo Dziennik dodaje, iż premier zamie 
jednego mie rza udać się do Włoch. (PAT).

w lokalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20, w Warszawie 
odbędzie się posiedzenie rozszerzone

3 1)!
związ  ów Zawodowych w Polsce

W posiedzeniu wezmą udział przedstawiciele wszystkich więk­
szych związków zawodowych. Przedmiotem obrad będzie przede 

wszystkim sytuacja, wytworzona na terenie szkolnictwa.

San wśród M i i i *  laban
Karawana znalazła zbłąkanego lotnika

Znany lotnik francuski Duches- nika, który, jak się okazało, za-
ne, który pełni obecnie służbę na 
pustyni Sahara, ad środy rana 
zaginął bez śladu.

Lotnik ten, dokonujący stale in. 
spekcji na licznych szlakach kara­
wanowych Sahary, wylądował na 
jednej z dróg karawanowych i po 
zostawiając na miejscu radiotele 
grafistę i mechanika, oczekują 
cych na samochód, który zawieź; 
ich mial do Gao, wystartował na­
tychmiast ponownie dla dokona 
nia krótkiego lotu.

Duchesne wylądować miał na 
stępnie w pobliżu oazy el Solea, 
jednakowoż od chwili rozstania się 
ze swymi towarzyszemi, nie dal 
on o sobie znaku życia.

Dopiero w niedzielę jedna z k a ­
rawan wielbłądzich, ciągnąca pu­
stynią, napotkana zaginionego lot-

błądził i lądując na pustyni, u- 
szkodził samolot. Przez 3 dni ’ 3 
noce ,paląc ogniska, lotnik ocze­
kiwał! nadejścia jakiejś karawanjr.

Samolot wrojskowy, wysłany na 
jego poszukiwanie, przeleciał w 
pobliżu miejsca, nie zauważyw­
szy ani jego, ani też samolotu.

W pobliżu miejsca lądowaniu, 
Duchesne znalazł źródło wody, co 
wraz z posiadanymi zapasami po­
zwoliło mu na oczekiwanie pomo­
cy. Dopiero po 4-ch dniach spo. 
strzegł on przechodzącą w oddali 
karawanę i, zwróciwszy na sie­
bie jej uwagę, przy pomocy sy­
gnałów, przyłączy-1 się do niej. 
Po całodziennym marszu .zagi­
nionego lotnika .spotkał patrol, 
wystany na poszukiwanie. (PA T ).



Słuszne ostrzeżenia
Nadużywanie słowa „komunizm"

Na prawicy polskiej trzech g a ­
tunków („ sa n a c y jn i" , klerykal- 
nej i „narodowej") „modne" jest 
używanie i nadużywanie słowa 
„komunizm". Ctf się nie podoba, 
to  „komunizm"! Co niemiłe —  to 
„Komintem"! Co pachnie postę­
pem, antyklerykalizmem, demo­
kracją, reformą rolną, niezależną 
szkołą —  to „bolszewizm!" Spoty 
kam y się z tym codziennie.

Po co łamać sobie głowę i su­
szyć mózgownicę? Po co szukać 
faktów, po co analizować zagad­
nienia? Czy nie lepiej po prostu 
rzucić „chejrem" (klątw ę)? Czy 
nie lepiej po prostu napiętnować 
ideowego przeciwnika? Protest — 
opozycja? W iadomo —  to „komu 
nizm"! Chłop niezadowolony? To 
robota „komuny"! Robotnik czy 
pracow nik strajkuje?. To zapewne 
„pieniądze M oskwy" w  robocie!

Ten prymitywny, nie mądry — 
szkodliwy chwyt puścili w  obieg 
naturalnie endecy. A endecy ko­
lejno pożyczyli go od hitlerowców 
— od Rosenberga i Goebbelsa. 
Demokracja — to żydzi i m aso­
ni. A żydzi —  to „komuna". Czy 
li że wszystko, co pachnie demo­
kracją — to komunistyczna robo­
ta . Podczas uroczystego spotka 
nia obu „w odzów " w  Berlinie 
w łaśnie tak stawiano sprawę. — 
Genewę (Ligę Narodów) połączo­
no z Moskwą! A francuską demo 
krację — z bolszewizmem!

Ale czy ten chwyt jest potrzeb­
ny w Polsce? Czy nie jest po pro­
stu reklamą dla komunistów?! — 
Pokazuje się bowiem, że każdy 
najsłuszniejszy protest, każda naj 
słuszniejsza w alka lub opozycja 
zaraz otrzym uje miano „komuny" 
Przecież komuniści mogą tylko za 
cierać ręce! To jedna strona me­
dalu. A teraz druga —  czy to 
rzecz potrzebna — przedstaw iać 
Polskę, jako teren „wielkich" 
wpływów Kominternu? Zwłaszcza 
że to  nie prawda. N aw et naju- 
m iarkowańszy p. B. K. w  „Kur. 
W arszaw skim " napisał przed- pa­
ru dniami, że Komintern „raczej 
jest w  rejteradzie". Istotnie w Pol 
see komunizm słabnie. To, co się 
dzieje w  ZSSR, wywiera na klljefi 
telę komunistyczną i naw et na 
wielu przewódców wpływ nie­
mały!

Ani reklama dla „komuny" nie 
jest potrzebna, ani przedstawianie 
Polski, jako kraju „wielkich' 
wpływów komunistycznych. Zwła 
szcza, że ten prymitywny chwvt 
przeszkadza widzieć rzeczywi­
stość, staw iać diagnozę, stosować 
odoowiednie lecznictwo.

Nie tak dawno katolicka poznań 
ska „Kultura" protestow ała prze­
ciw łapczywemu stosowaniu mia­
na „komunisty". A w niedzielnej 
„Gazecie Polskiej" znajdujemy w 
„N'edvskrec?ach" trafne i bystre 
uwagi na ten temat. Autorowi cho 
dzi o „Czas". Niedawno konser. 
w atyw nv „Czas" analizował gło­
śną broszurę program ow ą, w yda­
ną przez klub dyskusyjny „ze-

m u .

społu społeczno - narodowego", tów bez liku, 
O tej broszurze niebawem naprsze długi szereg, 
my. „Czasownikom" nie podoba­
ły się tam niektóre radykalne my­
śli o przebudowie społecznej... A 
więc wyrok krótki: komunizm! I 
spraw a załatwiona... Bo taka jest 
ta  „m etoda".

Otóż cytowana „Gazeta Pol­
ska" bardzo słusznie rzuca sta ­
nowcze ostrzeżenie: Ostrożnie, pa 
nowie! T ak  nie można! T rzeba 
ostrożniej i rozumniej podchodzić 
do rzeczy! Nie daw ać się zbyt o- 
ślepiać klasowym przesądom. —
„G azeta" pisze (o broszurze):

„Jest to szukanie praw dy, nace­
chowane najlepszą wolą, wysokim  
idealizmem, żarliw ym  p a tr io ty z ­
mem!"
„żarliw ym  patriotyzmem"— pi­

sze „G azeta". I oto za „żarliwy 
patriotyzm " cały zespół otrzymu­
je miano w rogów  państw a i naro 
du, — „komunistów".

Nie, tak ' nie można! — woła 
„Gazeta". W broszurze są „błę­
dy", ale to zupełnie co innego! O 
„komunizmie" mowy nie ma! Ba,
„nie ma nawet najmniejszego po­
smaku komunizmu!" Zresztą tezy 
broszury nie są niczym nowym 
Te myśli —  pisze autor „Niedy- 
skrecyj" — można znaleźć we 
wszystkich koncepcjach młodego 
pokolenia. Bo o co chodzi? W szak 
chodzi w tym wypadku po pro­
stu tylko o walkę z „przerostami 
kapitalizm u", o nic więcej! I cyto­
w any autor konkluduje:

,Jeśli „Czas" rzeczywiście uwa­
ża zasady powyższe za probierz 
komunizmu, popada w tragikom i­
czny anachronizm  
Taktykę „Czasu" należy na­

zwać „szkodnictwem", •— pisze 
„G azeta" — komunizm jest oczy­
wiście niebezpieczeństwem, ale 
„jest to niebezpieczeństwo ściśle 
określone". N atom iast wszelkie 
nieodpowiedzialne szermowanie 
„komunistycznym" argumentem 
należy potępić. „G azeta" pisze:

„Za niezm iernie szkodliwe dla 
walki z tym  niebezpieczeństwom  
uważamy wszelkie rozproszenie u- 
w agi społeczeństwa, kierowanie jej 
na błędne fr o p y ; w  szczególności 
zaś fa łszyw e alarm y, operujące 
rzekomym niebezpieczeństwem ko­
munistycznym dla załatwiania par 
tyku lam ych  porachunków".
Bardzo słuszne uwagi. Nie kie­

rować „uwagi społeczeństwa na 
błędne tropy".

Ten trafny artykuł „Gazety" ma 
tytuł: „Fałszywa denuncjacja". —
Piszemy się i na tytuł i na treść 
całkowicie. Nie będziemy nawet 
dociekali, czy sam a „G azeta" za­
wsze postępuje w myśl wskazó­
wek autora „Niedyskrecyj".

Ostrzeżenie bardzo na czasie.
T rzeba już raz skończyć z tym 
gatunkiem „polemiki", gdy bez­
radny w sporze „polem ista" po 
prostu rzuca słowo „komunizm!"
— i sądzi, że spełnił swój święty 
obowiązek. W  Polsce bolączek 
dużo, żalów masa, skarg i protes

pilnych 
Czy to

zagadnień
wszystko

„kom una"? Tylko „szkodnik" — 
wedle słusznej terminologii „Ga- 
zety" — może tak pojmować poi 
ską rzeczywistość. T rzeba widzieć 
rzeczywistość — a nie rzucać na 
nią czerwonej zasłony!

Ostrzeżenie na czasie.
K. CZAPIŃSKI.

Przegląd prasy
PRECZ Z AZJĄ!

„Czas" ma (tak jak „Słowo") z 
wiadomych powodów jakiegoś —  
przepraszamy —  „kręćka" na 
punkcie min. Poniatowskiego. I o 
czymkolwiek zacznie pisać, za 
chwilę sprowadza kwestię do kwe­
stii ustąpienia min. Poniatowskie­
go. „Kartagina musi być zburzo­
na!"

Wczoraj „Czas" zaczął pisać o 
— Azji. Ża dużo mamy w Polsce 
przeżytków azjatyckich—w spad-

B ez pracy n ie  m a k o ła czy ; b ez  I o s m  lo ter ii 
k la so w e] n ie  m a w y g ra n ej, ttiiąc n ie  zwsefca- 
jjBjc Id f d o  k o lek tu ry  1 w yb ierz  so b ie  num er, 
który cl d o  g u stu  p rzyp ad a .

Zwycięstwo „ghetta"
A.B.C." aż p ie je  w  zachwycę- 

Pp. rek torzy  w yższych uczel­
ni w prow adzili od nowego roku  
akadem ickiego „ghetto" ławko- 
we: studenci Żydzi m ają siedzieć  
odtąd osobno, a studenci... aryj- 
czycy (bo, naprzykład, Belg, U- 
krainiec, Białorusin gdzie ma u- 
siąść?), nie ty lko  Polacy — osob­
no. 1 w) uudyloriack. I w  salach 
ćwiczeń. I w  kreślarniach. I w la­
boratoriach. W szędzie. Co ma być 
sprawdzianem pojęcia: Żyd? nie­
wiadomo. Rasa? wyznanie? po­
chodzenie? „sam ookreślenie“ na­
rodowe? przynależność, jak na 
politechnice warszawskiej, do sa­
m opom ocy studentów Żydów?  
Pan Bóg wie! Pp. rek torzy  nie za­
troszczyli się o ten... szczegół. 
Proklam owali „ghetto" i ...,,spo-
k ó f ‘.

W ięc „A.B.C." p ie je  z  zachwy­
tu. Ponieważ „A.B.C.“ jest w  ogóle 
prym ityw ne, w ięc nie um ie opa­
nować w łasnej radości. Szaleje. 
K rzyczy. M iota się. Tańczy. B ez  
umiaru i bez ładu.

Nas wszakże obchodzi zagad­
nienie zgoła inne:

1) Istnieją U STAW Y RZE­
CZYPOSPOLITEJ. N ieprawdaż?

2) C zy ustawy, R zeczypospoli­
te j  uznają pojęcie  „ghetta“ naro­

dowościowego, klasowego, w yzna­
niowego i t .  p  ? NIE UZNAJĄ 
TEGO POJĘCIA.

3) C zy pp . rektorom  wyższych  
uczelni wolno zm ieniać „we wła­
snym zakresie“ ustawy R zeczypo­
spolitej? Oczywiście. NIE WOL- 
NO.

' k ro p k a .

Nie potrzeba w ięcej ani słowa.
Bo jutro któryś rektor zapro­

wadzi osobne ław ki dla blondy­
nów a osobne dla brunetów; d y ­
rekcja tram icajów w yznaczy wo­
zy  specjalne dla p iegow atych ; 
dwuch murzynów, przebyw ają­
cych iv W arszawie, otrzym a stolik  
zarezerwowany w  kawiarni i t. d., 
i t. d., aż stoczym y się w  dół na 
samo dno... ŚMIESZNOŚCI.

Pp. rek torzy  w yższych uczelni 
postąpili, jak  na ludzi nauki, —  
pow iedzm y delikatn ie  —  dość... 
dziwacznie... Dla „świętego spo­
koju“! C zy W SZYSTKO wolno 
robić dla „świętego spokoju"?...

AR.

Niedzielny nutner naszego w y ­
dawnictwa ukaże się w objętości 
10 stron i zawierać będzie cieka­
wy materiał informacyjny, bogato 
ilustrowany.

ku po czasach carskich! Prawda. 
Bolszewizm zawiera w sobie wiele 
pierwiastków azjatyckich! Praw­
da. Przyjrzyjmy się lepiej Finlan­
dii: to jest prawdziwy Zachód; 
jak szybko Finlandia otrząsnęła 
się od wpływów wschodu! I  to 
prawda. Tylko „Czas" zapomniał 
przypomnieć czytelnikom, że Fin­
landia jest krajem całkowitej de­
mokracji, i że rządzi tam rząd 
chłopsko-robotniczy.

A teraz co dalej? Dalej już na­
turalnie pozostaje tylko min. Po­
niatowski. Wszak min. Poniatow­
ski — to właśnie krzewiciel pojęć 
azjatyckich:

P. minister Poniatowski w  sposób 
możliwie szybk’ chce upodobnić na­
sze dzielnice zachodnie, nietknięte 
jadem azjatyckim, do przepojonego 
jeszcze tym jadem wschodu. To 
sztą tylko drobny fragment tego rów­
nania, tych posunięć, n których pod­
staw leży niezrozumienie zasadnicze­
go jn-obleimi naszej kultury i naszej 
polityki^ problemu stworzenia Pol­
ski całkowicie zachodniej, odcięcia 
się od miazmatów kultury rosyjskiej. 

Naturalnie m in. Poniatowskie­
go bronić nie będziemy — nie na­
sza to rzecz. Ale w arto było przy­
toczyć tę „wartościową pTÓbkę" 
monomanii „Czasu".

Bierzmy przykłady lepiej z Za­
chodu, nawołuje „Czas": z Fran­
cji, Anglii, państw skandynaw­
skich! Słusznie. Ale chyba także 
pod względem USTROJU?! 
Wszak to kraje prawdziwej demo­
kracji.

ZNP.
W „Słowie" Cat zwalcza wpraw­

dzie dotychczasowe kierownictwo 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, ale przestrzega przed szermo­
waniem niesprawdzonymi zarzu­
tami nadużyć pieniężnych:

Wiadomo!--! o zaliczkach i podró­
żach zagranicznych (oby się okazały 
tatkiem dokładne! brzmią trochę de­
magogicznie. Za dużo w Polsce ma­
my demagogii, a przede wszystkim 
za dużo zwalczania przeciwników po­
litycznych za pomocą nie zarzutów 
lub argumentów, lecz imsynuacyj o- 
sobistych.

Uwaga słuszna.

ZJEDNOCZENI®
ial**#Bundowska „Myśl Soej* 

na" w artykule T. W- 
muje się kwestią zjednoc*^ jyjjr
cjalistów komunistów ", 
cji. To Zjednoczenie 0 
warunkach byłoby ° ,er 
trudne. NIGDY bow iem ^ ' byP
da autor —  rozbieżności 
większe, niż obecnie. , 
niici teraz pono broni? 
cji?... To nie dowód:

Wystarczy postawie * 
pytanie: Jzy chcecie la j,y 
cji, jak w Sowietach? yVJ1J />•>» —    , f j i ć  tf*
miast wyjaśniła się . c.J/ \  „ló * A  
zgodności między s°cV iz;ej ’ j 
munistau ', co do nnjl>ar
zgodno
munistau', co do naj—- „ 
stawowych oojęć d e m o k r o

Ale jeśli Sowiety po® 
mo to rozbieżności będ? ' jgjOĘ. 
Chodzi np. o prawa rTj f ’

liczą na to, że zdobędą i w

$

w zjednoczonej partu- 
liczą na to , że zd ob ęd ą  
Ale czy przyznają "T L i e f c
T. A. — socjalistyczne] 5̂
ści np. prawo krytykową® tff
wieckiej polityki? P r z e m g ^  
starczy wskazać na 
trockistów. To w s z y s t k o  t 
Tow. Alter nie uwzględo11 ",Tnisc

e<!

jednego czynnika: ’e
są narzędziem państwowej 
ki ZSSR.

GRUPA „FALANG®'

O grupie „Falangi*4 (Ux
f

sze „Czas"
Od dłuższego czasu 

each Warszawy jakieś 
sprzedaj? ce czasopism0 posŃ-l\r 
Kolporterzy tego Pjsmakt;w« 
się przy tym nader krz) ^
mą w rodzaju o k r z y k ó w -  ^  (

szy numer „Falangi", o01J.,7aI«c. ' 
dek •> wszy, pluskwy >
Nalewek". Tego rodzaju
mało zresztą s k u t e c z n a  j Se  , f i  

o z i o 1
resztą

ciadla znakomicie Po i, ■ 
które problem ż y d o w s k i  

właściwie do poziomu yry&^Zjł
fr a zesó w  i o r d y n a m 'c h  g*

cytowali8®1? Jjt0"
Narodowego , „ A

p a l t r y  fi*
1 ■ y t .

Tow arzyszowi STEFANOWI 

szczere w spółczucie w  bolesnej 

ojca, wyraża

MAJAKOWI

chwili zgonu

„Komitet Dz elnlcy Paw śle 
P. P. S.

c i

„Goniec" łączy akcję na terenie 
ZNP. z rozporządzeniami o „ław­
kach" na wyższych uczelniach i 
zapowiada nową „narodową" po­
litykę rządu.

Wczoraj 
„Dziennika
podkreśla, że grupa „ ^
ła się terenem r e k r u t a c j i  - U

OZON-u. Ciekawe, że nie
dziej powściągliwe *
„ABC" nazywa ant]*® yyf. 
„Falangi" „antysem ity  
kliwym".

TRUDNOŚCI GEN.
Wojskowy specja lista .^ jfo 1̂  

Igo dziennika „PosledniJ®  ̂
sti" sceptycznie wyraża sXugpftlJ  
cesach" gen. Franco w v.

- Obecnie, powiada, „jest . 0 » j* 
decydującego strategio^1 ty le*  
cesu, niż był rok tem® • 
mówiło o „strategiczni'11' -  jU 
niu" zdobycia Santa® ^  ^
Franco dotychczas nie & 0c\j>
dać rady z odcinkiem P° j20 
za Santanderem, dhjS01: ^  fcl̂
l o m e t r ó w ,  a  s z e r o k o ś c i  - & a

Orzeczenie arbitrażów*
w hutn.ctwie

Polskie! Demo-Zbliża się rocznica zgonu Wodza i Trybuna 
kracji i Polskiego Socjalizmu

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
Rok temu, w dniu 31-ym października 1936 r., odszedł od 

nas na zaw sze niezłomny Szermierz ludu polskiego* który przez 
całe sw e życie niósł wysoko Sztandar Walki o Niepodległość 
narodu, o W olność mas pracujących, oraz o ich wpływy na lo­
sy Państwa, na jego Przedstawicielstwo Narodowe i na Rząd 

Tą rocznicą uczcimy uroczystymi obchodami i akademiami. 
Ale nadewszystko pospieszmy z datkami na Fundusz Uczcze­
nia trwałym pomnikiem pamięci I. Daszyńskiego, rozpoW 
szechniając i nabywając

ZNACZEK z JEGO PODOBIZNA w  SREBRZE i BRONZIE
U. yńmy więc wszystko i zbiorowym wysiłkiem, naszą ofiar­

nością wznieśmy Pomnik godny nieśmiertelnej Zasługi IGNA' 
CEGO DASZYŃSKIEGO dla drogiej r-m wszystkim Sprawy. 

N iech nikt cd tego obowiązku wdzięczności i czci się nie
uchyli!

**
*

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz. 
miar znaczka 1‘szo majowego)— wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno • oświato­
wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 
59 gr. — oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre­
tariatu Generalnego C. K. W., Warszawa, ul. Warecka 7, lub 
za pośrednictwem PKO, Nr. 3174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P.P.S.

T o w .  P io t ro w i  GAJEWSKIEMU
W yrazy szczerego w spółczucia z powodu  

śmierci żony Jego LEOKADII tą drogą składa

Warszawska Organizacja 
Tramwajowa P. P. S.

K oledze STEFANOW I MAJAKOWI z po­

wodu bolesnego ciosu zgonu ojca, szczere i ser­

deczne wyrazy w spółczucia, składają

Przyjaciele i 
z Z. Z .

Koledzy

PAT donosi 2 Sosnowca: Powoła­
na przez  Ministorium Opieki Spo­
łecznej specjalna komisja arbitrażo­
wa dla rozstrzygnięcia zatargu za­
robkowego w hutnictwie Zagłębia 
Dąbrowskiego, oraz Zawiercia i Czę 
stochowy ukończyła swe prace, w y­
dając następujące orzeczenie:

Gwarantowane stawlri dniówkowe 
ustalone zostały od 3 — 7.50 zł. — 
Pracownicy, otrzym ujący płace 
dniówkowe, uzyskują podwyżkę w 
wysokości 6 procent. Do płac dla 
tej kategorii pracowników docho 
dzą świadczenia w postaci 5 centna 
rów w ęgla dla żonatych i 2 i  pół 
centnarów dla kawalerów miesięcz­
nie.

W zakładach, które w ęgla nie wy 
dają w naturze, płace dniówkowe 
ulegają zwyżce o 40 groszy dla żo­
natych i 20 groszy dla kawalerów  
dziennie. Robotnicy, pracujący na 
akord, których zarobki przewyższa­

ni

u f  
ekją  gwarantowane staww ^  

otrzym ują podwyżkę 
dowych, w zakładach j  
putat węglowy w natur®0^^ 
zaś w zakładach, które ^  
tego deputatu 5 procent; _ 

sta^10cia wymienione 
zmniejszeniu o 7 procen ■ ^  

Orzeczenie obowiąz^’® „nOrzeczenie obowiązuj go j j f  
sierpnia 1937 roku do

Tow arzyszow i STANISŁAW OW I GAJEW­
SKIEMU z powodu bolesnej utraty ojca, wyra­
zy szczerego w spółczucia składa

Z arząd  G łów ny 
Zw. Zaw. R obo tn ików  

P rz e m y s łu  S ó rz a n e g o  w  R. P.

ca 1938 roku i  w  rań e  
dzenia na jeden mieś'®0 
terminem obowi ązyw3 
dalsze półrocze.

Dodać należy, ż  
tyczy około 14.000 
trudnionych w h u tn ic ^

Komisji arbitrażowej
czył naczelnik wydz.ia'u 
Opieki Społecznej P 
komisji odbywały sl? 
Sosnowcu, a części0^ 0 
wie.

ot*.

*

Ziizl Zrzeszenia P i z i y i  firdtzaeifl1
W łych dniach odby? się w W ar­

szawie Zjazd Zrzeszenia Przemy­
słu Graficznego w Polsce.

Przedmiotem obrad Zjazdu by­
ła kwestia ustalenia norm handlo 
wych i technicznych, jako pod 
staw y do sporządzenia listy kwa­
lifikacyjnej zrzeszonych zakładów 
graficznych w Polsce, dla użyt­
ku Ministerium Przemysłu i H a n ­
dlu. W  czasie obrad wszyscy o- 
becni delegaci jednogłośnie wy 
powiedzieli się za koniecznością 
sporządzenia listy, która wpłynie

na uzdrowienie i uPorp V '  
w 0rynku graficznego

P o k w i t o < ^

l. N. M. f  p pOPgifl 

4
4-ch Z 

NA
IM. IGNACEGO

Ob. Kisiel
5 __.

NA FUNDUSZ - -
z .  N- P; t \.

Szereszewska



zadość uczynić swym zadaniom 
oświatowym i kulturalnym tylko 

tulem powyższym. Zamieszczamy przez stały i konsekwentny wzrost 
*o w całości za zgod* redakcji wydatków przeznaczonych na pra

W ostatnim zeszycie „Epoki" 
znajdujemy artykuł wstępny asty-

„Epoki". Red.
Każdy umysł bezstronny, obser 

d u jący  ów pierścień nienawiści, 
Jakim sfery przedawnionego przy 
iwileju usiłują opasać nauczyciel­
stw o szkół powszechnych, mimo- 
iwoli zadaję sobie pytanie:—Skąd 
ten nagły przybór złych i niszczy 
cielskich namiętności? Czym tłu­
maczyć należy, że fala nienawiści 
w ezbrała tak  gwałtownie w obec 
Bym właśnie momencie i z tak 
skoncentrowaną furią bije w  znie 
nawidzony cel?

Kierunek i cel tego ataku z pe­
wnością nie jest przypadkowy. 
2  pewnością odsłania nowe źró­
dło niebezpieczeństwa dla całej 
reakcji; nowy początek energii o- 
żywczej dla wzrostu i rozwoju de 
mokracji. Dlatego ta  odpowiedź 
na pytanie powyższe ma znacze­
nie ogromne nie tylko dla tych— 
■których bezpośrednio dotyczy, a- 
le i dla całego społeczeństwa.

Nietylko dla nauczycielstwa, a- 
le i dla wszystkich, którym losy 
o św a ty  leżą na sercu.

Otóż, jeśli chodzi o losy oświa

cę nauczycielską.
Zamiast przyrostu, jak widzieliś­
my, ostatnie la ta  przyniosły w tej 
dziedzinie ubytek. Zamiast po­
stępu, mieliśmy przed sobą obraz 
jakgdyby bezwolnego osuwania 
się w obięcia nędzy oświatowej 
kulturowej.

Jest-te  przypadkiem, że ten o 
kres zastoju a naw et cofania s :< 
w pracy naszego nauczycielstw 
był jednocześnie okresem niew ąf 
pliwego a  przykrego rozbrat 
między chłopem i robotnikiem r 
szkołą powszechną? że w  tym wl 
śnie okresie postaw a rzesz ludo­
wych wobec nauczyciela, a w kon

gruntownie zmieniła rzeczywi- 
stość wsi polskiej. Chłop polski 
ma wrodzone poczucie praworzą­
dności, trzeba więc do tego po. 
czucia się odwołać i dopuścić go 
do odpowiedzialności za losy pań 
stwa. Tradycyjna bierność wsi 
polskiej, zda się, należy już do 
przeszłości. 1 nad tym nie wolno 
irzechodzić do porządku. Przeci- 

Iwnie, trzeba to umiejętnie wyko. 
l-zystać. Leży to bowiem zarówno 

" w interesie wsi jak i państwa" 
Te słuszne, arcysłuszne tezy w 

ustach grupy W alerego Sławka 
ezym-że są jeśli nie wyznaniem 
straszliwej winy i okrutnym ak- 
'tm samooskarżenia? Bo ta właś- 
]nie grupa, gdy stała na czele swe

jej rozwój Milczały dwory zie­
miańskie, milczały „zam czyska" 
kartelów i przedsiębiorstw państ­
wowych, milczało wyższe ducho­
wieństwo. Dalekie od zgrozy na 
widok powrotnej fali analfabe­
tyzmu, sfery te własnym zaśle­
pione egoizmem upatryw ały w 
niej nie bez pociechy raczej atut 
i premię dla swych uroszczeń kia 
sowych i elitarnych.

Krzyk alarmu i trwogi wśród 
sfer owych wybuchnął, ale kiedy?

W tenczas, gdy nauczycielstwo, 
strącają serwituty, narzucone 
zzewnątrz, zdecydowanym kro­
kiem nawróciło ku drodze samo­
dzielności i postanowiło w yrów­
nać swój stosunek z chłopem a

U R Z E f t K A  O W O C O  <VE, ozdobneHrzewy,  R Ó Ż E  i BYLINY
dostarczają szybko i tanio największe w Polsce szkółki

„Lemszczyzna - Szczekarków“
B iuro  sp rzed aży , Lublin , P robostw o  27, te l. 21-41 
w  W arszaw ie  in form acje  te l. 2.19.89, godz. 9 — 15 
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go obozu, chciała naród zakuć w także z całym światem pracy.
pęta bezwładu, w deptać chłopa

sekwencji wobec szkoły, uległa j w ślepą glinę wegetacji, przekre- 
przejściowemu załamaniu? — O , ślić dążności ludu roboczego do 
tym załamaniu, które było nade
wszystko załamaniem ufności w 
pracę szkoły, wyraźnie od szere­
gu miesięcy mówi w swych or­
ganie sam Związek Nauczycielst­
w a Polskiego. Mówi o nim tym 
wyraźniej, że już ma je poza so­
bą i że wpłynęły na nie okoliczno 
ści, odległe od spraw  ośw iato­
wych.

„I.udzie" krótkowzroczni — czy-

1 samodzielności i oświaty. Ona to 
przecież narzuciła Polsce ludowej

ty a zwłaszcza o losy szkoły pow 
szechnej w Polsce, to stwierdzić taliśmy w „G!os:e Nauczyclet- 
baieży, że całe niemal ostatnie skim" (6.6.1937) — a uprawłają- 
dz:esięc:olecie nie było okresem cy krótkofalową politykę, zanę- 
ich rozkwitu. Dość spojrzeć, aby dzili nauczyciela do pos'ug, któ- 
się o tym przekonać, na dzieje 
naszego budżetu oświatowego w 
ogólnym budżecie Rzeczypospoli-

wędzidło obowiązującej obecnie 
ordynacji wyborczej: tej, której 
nie śmie dziś bronić nawet gen. 
Galical

I oto w imię polityki, której 
dziś wypierają się ci sami, którzy 
ją narzucili, przymuszano jeszcze 
niedawno nauczyc;elstwo szkół 
powszechnych do posług, które 
nakrywano złudną ideologią in­
teresu państwowego, które wszak 
że w rzeczywistości wyrażały je-
dyrne interes obszarnika, interes

Nowa placówka robotnicza
Dom społeczny W.S.M. na Rtkowcu

Dopóki nauczycielstwo a więc i 
szkoła powszechna były skłócone 
z ludem, póty sowy i puhacze re­
akcji, nienawidzące światła, mo­
gły spać spokojnie, a nawet ba­
wić się w łezkę współczucia dla 
„biednych" pedagogów wiejskich 
Położenie jednak zmieniło się ra­
dykalnie, gdy zamiast dawnej nie 
ufności między wsią chłopską a
szkolą powszechną wywiązała się! gze dziecię W. S. M., wznosi 
zgoda i współpraca, na zaufaniu j gję pośród szczerej wsi i przypo- 
wzajemnym oparta. Teraz n a u - , m jna w tym otoczeniu fotom ontaż

W arszawska Spółdzieln ia M ie­
szkaniowa trzym a się słusznej za­
sady, że tam , gdzie pow staje osie­
dle m ieszkaniow e, m usi też po­
wstać ośrodek duchowy tego osie­
dla w postaci „dom u społeczne­
go", że zadaniem  Spółdzielni jest 
nie tylko budow ać m ieszkania, 
ale też m ieszkania te  „uspołecz­
nić", t. j. powiązać ich m ieszkań­
ców spójn ią  ideową, ku ltu ra ln ą , 
społeczną.

T ak ie  domy pobudow ano na 
Żoliborzu, tak i też dom otw arto w 
sobotę ub ieg łą  na  Rakow cu.

Osiedle na  R akow cu, najm łod­

s i
Jeszcze w roku skarbowym 

1929-30 instytucje powołane do 
organizowania i finansowania poi 
skiego szkolnictwa w ydały na ten 
cel 626 milionów złotych. W  roku 
1936-37 suma wyznaczona w  bud 
żecie sięgała już tylko wysokości 
417 milionów. A zatym w  ciągu 
ostatnich la t siedmiu wydatki na 
kształcenie obywateli zmniejszy­
ły się o 33 proc., a więc o jedną 
trzecią, t. j. o  wiele wydatniej, 
niż całokształt budżetu, który w 
tym-że okresie obniżył się o 28 
proc.

Jak  widać z zestawienia tych 
cyfr, ośw iata w Polsce znalazła 
się, wśród pozycyj dotkniętych 
kryzysem na miejscu wyjątkowo 
eksponowanym: w tę właśnie po- 
*ycję uderzyły najsilniejsze gro . 
hiy. Gdy, pod naciskiem kryzysu, 
wypadło robić oszczędności, p o ­
stawiono „zaoszczędzić" przede 
wszystkim na oliwie tego w ątłe­
go płomyka, którym płonęła lam- 
Pa oświaty.

A przecież, przy wielkim zanie­
dbaniu w dziedzinie oświatowej, 
pochodzącym jeszcze z czasów 
zaborczych, i przy stałym w zroś­
cie roczników szkolnych, państ 
wo polskie — jak to już w „Dzień 
niku Ludowym" z naciskiem uwy 
datnił Adam Próchnik — może

re skierowały rrechęć i rozgory-. m iędzynarodow ego kapitaHi finan 
czenie środowiska przeciwko pra- sowego oraz skojarzone z nim 
cownikom oświatowym — tym częściowo tendencje wyższej biu- 
właśnle, którzy w  najsłabszym I rokracji świeckiej i kościelnej. — 
stopniu winni byli ponosić gorz-iA le ubierać nauczyciela w  liberię
kle i upokarzające konsekwencje"

Mową tu jest, oczywiście, o do- 
tkliwej choć przejściowej służbie, 
w  jaką w  latach ubiegłych zapę­
dził nauczyciela t. zw. B. B. W. 
R,, organizacja polityczna, która 
pod pokryw ką bezpartyjności że­
row ała na społeczeństwie a jedno 
cześnie dem oralizowała admini­
strację państwową.

Czyż trzeba przypominać, jak 
wielki był plon spustoszenia, do- 

, konanego przez tę organizację w 
[ całej Polsce a zwłaszcza na wsi,
* na terenie współpracy szkoły po­

wszechnej z chłopem? O tym o- 
gromie spustoszenia świadczy ży­
wiołowy impet, z jakim dziś od­
żegnują się od B. B. nawet ci — 
którzy byli jego współtwórcami: 
ludzie z najbliższego koła przyja­
ciół 1 stronników W alerego Sław 
ka.

Weźmy, istotnie, do rąk jeden 
z ostatnich numerów „Jutra P ra­
cy", organu grupy płk. Sławka, a 
cóż w  nim znajdziemy? Znajdu­
jemy słowa potępienia dla B. B 
tak ostre i jaskraw e, jakby pocho 
dziły nie od jego twórców, lecz 
od najbezwzględniejszych prze­
ciwników:

„Naród — czytamy w tym or- 
I ganię — czeka na akcję, któraby

ziemiańsko - klerykalną kapita. 
listyczną — znaczyło to jednocze­
śnie ryć. przepaść między szkołą 
a chłopem i robotnikiem; to jest 
— między szkołą a jedyną, obok 
inteligencji pracującej, siłą, która 
jest w  Polsce zainteresow ana w 
dźwignięciu 5 upowszechnieniu 
oświaty.

Teraz rozumiemy już, dlaczego 
okres miniony, podkopawszy za­
ufanie nauczyciela u ludu, stał się 
okresem upośledzenia szkoły pow  
szechnej i zaham ow ania postę­
pów oświaty. Rozumiemy, skąd 
zrodzić się mógł stan rzeczy, — 
przy którym Polska w czwartym 
dziesięcioleciu XX wieku jęła „pro 
dukow ać" rocznie około 80 tys:ę- 
cy analfabetów całkowitych oraz 
więcej niż dw akroć tyle — póła­
nalfabetów!

Nie ma chyba serc. i umysłów, 
czułych na los Polski, których by 
stan taki nie napełniał trw ogą; 
wszak naród, zasuwający się w 
mrok umysłowy, to — naród ska­
zany na to, aby prędzej lub póż- 
ni.ej kierownictwo swych losów w 
obce poniechać ręce! A jednak 
czekaliśmy długo i daremnie na 
jeden choćby głos alarmu zestro  
ny tych, którzy, wbijając klin mię 
dzy chłopa a szkołą, zagwożdzil

czyriel, zespolony z rzeszą ludu, 
staje s ;ę s'łą, której nie oprą się 
uprzywilejowane lecz szczupłe It- 
ezebn e a moralnie zbutw a e ży­
w icy  mroku i pasożytnietwa.

Nauczyciel szkoły powszechnej 
wierny swemu posłannictwu, sta ­
je się nie tylko pionierem, ale 1 
dźwignią oświaty, a zarazem czyn 
nikiem przeobrażenia społecznego 
1 postępu kulturalnego.

Ta now a potęga, która się 
dzisiaj w  nim rodzi; ta  nowa 
czynna rola, którą na oczach na­
szych podejmuje, budzi odgłosy 
nienawiści w  tych, którzy korzy­
stali z jego słabości i patronov.mil 
jego biernej postawie.

A!e nienawiść taka  jest najlep­
szą rękojmią, że nauczycielstwo 
w swej olbrzymiej większości li­
dzie drogą w łaściw ą; jest świade 
ctwem, że reprezentuje ono siłę. 
Siła ta dziś jeszcze wzniecać mo­
że niechęć; jutro — nakaże dla 
siebie szacunek.

obrazków  w ielkom iejskich
wiejskich. O nedl? liczy ok. 300 
m ie ś  k a ń  lK-izbow ych, ma duże 
;io sko, dużo przestrzeni, duże — 
p łan j i am bicje Gdyby Spółdziel­
nia nie m u sk ła  c ię ż k o  walczyć o 
każdy grosz (do t-d  wstrzym uje 
się należny je j  k red y t 29 tys. zł.), 
toby te p lany  i am bicje były już 
rzeczywistością, W każdym  razie  
możliwości osiedla są duże. Już 
dzisiaj jest ono oazą na pustyni 
podw arszaw skiej i zdaleka przy­
ciąga wzrok, jako coś egzotyczne­
go-

Dlatego m iasto w inno iść z po­
m ocą tem u tysiącowi m ieszkań­
c ó w  osiedla, k tórzy  m. in . skarżą 
się na złą drogę, zwłaszcza na  od­
cinku od u l. ks. T ro jdena  do szko­
ły  pow szechnej: jest to  wąski, n ie  
brukow any chodnik  o licznych 
wyrwach, szczególnie niebezpiecz­
ny w dni słotne dla dzieci, uczęsz­
czających do szkoły.

**
*

Uroczystości W. S. M. m ają  już 
swoją tradycję . Cechują je : p ro­
stota, powaga, serdeczność. I  so­
botnia uroczystość zachow ała te  
cechy.

K rótk ie  przem ów ienia, kładące 
nacisk na społeczny ch a rak te r  
W. S. M., wygłosili tow. tow. No­
w icki, dr. P róchn ik , pTof. Szyma­
nowski, F o tek  i  G órnicki.

Bogata część koncertow a była 
ułożona ze sm akiem  i  —  znowu—  
z chw alebną am bicją. Dość po­
wiedzieć, że publiczności Raków- 
ca zaprezentow ano S -opena. Mło­
dy, obiecujący p ian ista  i kom po­
zytor Jan  E k ier , jeden  z lau rea­
tów tegorocznego konkursu  szo­
p en o w sk ieg o , odegrr ł pięć utwo­
rów Szopena, a sala przyjęła go 
bardzo  gorąco . R raw o! Próba ta 
zasłu gu je  na p och w a łę , a m ło d e­
mu artv.-eie na leży  s:ę uznan  e za 
to, że dla w ystęp u  sw ego  przed 
p u b liczn ośc ią  rob otn iczą  w yb ra ł 
m uzykę, a nie muzyczkę, że po­
szedł drogą trudn iejszą, ale za to 
szczytną i  jedyn ie  celową, jeśli 
chodzi o krzew ienie k u ltu ry  m u­
zyczn ej.

Cezary Kow alski p ięknie od­
śpiew ał arie  M oniuszki, Leonca- 
valla  i  T hom asa; a znany z w ystę. 
pów  n a  obchodach robotn iczych
wiolonczelista Tadeusz Gocłowski 
z niezawodowym  kunsztem  ode­
grał k ilk a  drobniejszych utw o­
rów.

Pr zez 14 miesięcy
u k ry w a li s ię  w  górach

Z  Pozoblanco donoszą do agen­
cji „Espagne", że 23 osoby, po­
chodzące z prowincji Sevilli, zgło­
siły się w tych dniach na linię 
frontu republikańskiego w Azua- 
ga. Uciekinierzy ci, w śród których 
jest 8 kobiet i jedno dziecko, ucie­
kli w góry na początku wojny, w 
chwili gdy rokoszanie zajęli pro­
wincje zachodnie, i przez 14 mie­
sięcy, czerpiąc głod i chłód, ukry­

wali się przed faszystam i.
W reszcie, ostatnie sukcesy a r­

mii ludowej, umożliwiły garstce 
śmiałków przejście do Hiszpanii 
ludowej.

Oświadczyli oni, że w górach 
kryją się jeszcze liczne grupy, któ 
re czekają t /lk o  na dogodny m o­
ment, by zmylić czujność faszy­
stów 1 połączyć się z republikana- 
mi.

W ielkim  pow odzeniem , ja lt  
zwykle, cieszyło się Koło D ram as 
tyczne M łodzieży „Szklanych Do­
m ów" w swych recytacjach dwóchi 
utw orów  Ed. Szym ańskiego, a tak­
że o rk iestra  „Szklanych Domów** 
pod dyrekcją M. Rogowczcnki, 
niew ątpliw ie jedne z najlepszych 
o rk iestr robotniczych w k ra ju  na­
szym.

**
*

Nowy „dom  społeczny**, zapro­
jektow any przez w ybitnych ar­
chitektów  — państwa Syrkusów, 
mieści salę dla zebrań, św ietlicę 
dla R. T . P . D., b ib lio tekę i czy­
teln ię, p ra in ię  i kąpielisko. Sło­
w em : praw dziw y ośrodek zdro­
wia ciała i ducha!

Nowej p ’acowce robotniczej ży­
czymy pom yślnego rozw oju!

B.

W i k t o r  g r o s z  3)

Mary i koszmary
śmiech nas dziś doprawdy ogar 

nja na myśl, że tacy dziennikarscy 
rycerze fortuny i koniunktury jak 
wydawcy „Gazety W arszawskiej * 
trafili właśnie na okres wojen n a ­
poleońskich. H asła rewolucji fran- 
puskiej parły na wschód, padaty 
1 wznosiły się trony. Polakom u 
j^niechnęła się nowa niepodległość. 
p owsta? skrawek państw a polskie­
go — Księstwo W arszawskie. N a­
poleon „ osadził w W arszawie Fry- 
oeryka A ugusta Saskiego. Oczy­
wiście redakcja carosławnej ga- 
2etki przystosow ała się do nowe.

stanu rzeczy ze zdum iewającą 
Żywością. Nic w tym zresztą nic 

a dziwnego. Redakcja dokonaJa 
^  świadomie CZy podświadomie— 
£ożytecznego odkrycia, na którym 
J j^ °w a ła  Całe swoje Istnienie.

rwierdziła mianowicie, że gdy 
sj ^ ę fc a ją  swoi, zawsze okazuj j 

łaskawsi i można sobie jakoś 
2cj n*ch wyżebrać wybaczenie 
pr a<*> natom iast uchowaj Bóg 
do CCl nieI° j a ln°ścią  w stosunku 
alb 2aborcy! T rzeba mu służyć 
tylk 2winąć interes. Swoi żądali 

® nie pisania świństw, zabór- 
. 0lnagali się moralnego popar­

cia i znajdywali je.
Teraz jednak górą byli nasi. Do 

zwycięstw Napoleona „Gazeta 
W arszaw ska" przyzwyczaiła się 
rychło i w początkach ubiegłeg i 
stulecia widzimy ją  już wyłażącą 
ze skóry, by Napoleonowi przypo-'' 
chlebić się jak  najbardziej. Na 
przykład 2 stycznia 1807 czytamy 
„Kolędę na rok 1807":

„M ocarstwo z cudzych ru in  wznie­
sione,

Stoletnicli przew rotów  dzie ło! 
NAPOLEONA palcem  trącone,

Z posady ziem skiej zniknęło".

M ożna chyba pisać śmiało i po- 
gadliwie o Rosjanach i o Rosji, bo 
przecież... w ojska rosyjskie znaj­
dują się tak  daleko! Xato wojska 
francuskie i polskie są blisko, więc 
gazetka pełna jest rozkazów, p o l- 
pisanych „Xżę Jćztf Poniatowski. 
Dyrektor W oyny * Czytanie po­
chlebstw pod adresem „Wielkiego 
Napoleona i Wiclkiey Józefiny, 
Godney Naywiększego M ęża" w y­
wołuje na przemian uśmiech poli­
tow ania i obrzydzenia.

Ba, do czegóż to się nie posuną 
spadkobiercy Łuskiny, entuzjaści 
w stecznictwa, prom otorzy T argo ­

wicy, gdy będzie chodziło o doraź 
ne korzyści m aterialne dla pisma. 
Zapomną o tym c  wypisywali na 
tem at rewolucji francuskiej i jej 
haseł, a zaczną sławić nawet „U- 
staw ę Konstytucyjną Xięstwa W ar 
szawskiego" .numer z 21 marca 
18u?j Nic to, ż? według art. 2 tej 
konstytucji

„W szystkie wyznania są wolne i 
pnbl'czne".

Zaś według art. d
„Znosi się niew ola, wszyscy oby- 

watele są rów ni w obliczu praw a".
Trudno, takie przyszły czasy, że 

trzeba się było i na to zgodzjć, 
Ale redaktor nie zapomina też, "że 
nowy w ładca pochodzi z dynastii 
saskiej, kropi więc (28 listopada 
1807) wierszyk:

„W ielo C hrobry s ta rł wrogów,
wiele Krzywousty,

'Wioeey dobrego w Polszczę
zdziałali Augusty".

Gwizdać na to, że opinia pub­
liczna ma o epoce Sasów zdanie 
wyrobione, wie te  to był okres 
dla Polski najnieszczęśliwszy, o- 
kres, który przygotow ał czasy sta. 
nisławowskie, pełną zależność od 
Rosji i wreszcie rozbiory; to g e ­
szefciarzom jest najzupełniej obo­
jętne — byle interes szedł. Prze­
cież „Augusty'* to parantela dzi­
siejszego władcy! Zaczynają na 
dobre ustalać się metody pracy 
pisma —  zawsze ze zwycięscą, ale 
nie zasypiać guszek w popiele i 
trochę podkadzać ewentualnemu

następcy, na wypadek możliwej 
odmiany fortuny. Or naprzykład w 
kwietniu 1809 roku, po bitwie ra- 
szyńskiej arcyks. Ferdynand wkra 
cza na czele wojsk austriackich do 
W arszaw y. Zdradzieckie pismo, 
które do niedawna entuzjazmowa 
ło się czynami księcia Poniatow ­
skiego, natychm iast ofiaruje szpal 
ty jego zwycięscy. 26 kwietnia z a ­
mieszcza odezwę arcyksięcia. któ­
ry wszedł do stolicy, aby ją „z 
polecenia Cesarza Austrii1' od N a­
poleona oswobodzić. Odezwa w y­
mierzona jest przeciwko Poniatow 
skiemu. Zresztą i od siebie pisze 
„Gazeta W arszaw ska" jaw nie:

„Po odniesionym  przez woyska 
A ustriackie pod kom endą J. C. K. 
M 'śc i Arcy-Xięcia Ferdynanda d. 19 
b. m. przy Raszynie nad woyskiem  
Polskim  i sprzym ierzonych zwycię­
stwie, tudzież po wysłańcy do obozu 
z m iasta Warszawy D eputacyi, ode­
braliśm y urzędowy opis bytności P . 
M agistratu M. S. Warszawy u  J.C.K. 
Mci Arcy-Xiążęcia Ferdynanda w o- 
bozie wiazdu lego  do tuteyszey sto­
licy i przyjęcia..."

A potem czytamy rozkaz tegoż 
J. C. K. Mości acyks. Ferdynanda 
do wojska („Armee - Befehl") pi­
sany w języku niemieckim, goty­
kiem! Narazie jest to robione jesz­
cze jakby nieśmiało, choć lojalność 
i wysługiwanie się Austriakom nie 
pozostaw ia najmniejszej w ątpliwo 
ści. Ale jednak diabli przecież wie 
dzą, czy kochany Sas nie powróci 
pod skrzydłami Napoleona do

W arszawy. Gdy się jednakże spra 
wa przeciągnęła na parę tygodni 
— dalej nie sięgało polityczne oko 
redaktorów — uznała redakcja, że 
W arszaw a pozostanie już austria­
cka i np. 20 m aja tegoż roku pisze 
o wojskach Napoleona, a więc i 
o Polakach — „woyska nieprzyja­
cielskie"! Zjawiają się też jaskółk’ 
z północy, z dalekiego Petersbur­
ga. Przecież Aleksander I to teraz 
sprzymierzeniec! Dowiemy się 
więc, że Bagration i Barclay de 
Tolly otrzymali „za dobre spraw ’e 
nie się w w ojnie" (przeciw Pola­
kom) stopień generałów piechoty. 
W  trzy dni później, donosząc o 
walkach Austriaków z Francuza­
mi, cytuje najzupełniej dobrowol­
nie odezwę Palatyna, ogłoszoną 
w Budzie, nawołującą do walki 
przeciwko „przemagającej sile 
Francuskiej" i kończy własnymi 
słowami:

„Tak więc stolica (W iedeń) i leżą­
ce przed n ią powiaty zasłonione tą  
przeciw k e 'd em u  nieprzy jacie lsk ie­
m u zam achowi przez m ężne i żywe 
woysko, k tóre  natychm iast pośpie­
szyć m oże na obronę oyezyzny, i 
możemy bydź względem przyszłości 
spokoynem i..."

Jeżeli ktokolwiek miał wtedy 
jeszcze cień podejrzenia co do d o ­
brej woli redakcji to pewnie 30 
m aja 1809, gdy przeczytał,

„M ajątek i życie pośw ięcajm y za 
naszego Oyca F ranciszka!"  (Cesarza 
austriackiego — W. G.). 

stracił resztę wątpliwości. Ale cóż,

kiedy Austriacy w W arszaw ie sta ­
nowili tylko kilkutygodniowe In- 
termezzo w  epopei napoleońskiej. 
Napoleon wrócił. Czytelnik, który 
pamięta dobrze w-szystkie dotych* 
czasowe posunięcia „Gazety W ar- 
szawskiej" w krytycznych mometl 
tach, domyśla się od razu jak re­
dakcja postąpiła. Pismo nie prze­
stało bynajmniej wychodzić, niko­
go za zdradę nie rozstrzelano, p o  
prostu skończyło się na —  patrio ­
tycznej dla odmiany —  deklaracji, 
3 czerwca czytamy w artykule czQ 
iow ym :

„Po uw olnieniu  stolicy k ra ju  _ na . 
szego od Austryaków, uw olniona 
także Gr ta od przyr-rego nam  Ję­
zyka N iem ieckiego, k tó ra  przym u­
szona była przez k ilka tygodni sze­
rzyć grube fałsze, lub  ckliwe odezwy
i klęski za tryum fy ogłaszać docze­
kała  się szczęśliwey chwili, gdzi» 
praw dę m ówić iey wolno, a do tego 
w czystym oyczystym ięzyku. n ie zaś 
na króy N iem iecki p rzerob ionym .-"

To kłamstwo o „przymusie" już 
nas ni? dziwi, prm iętanw  orzeeleż 
rzeź Pragi i jej naświetlenie. Re­
dakcja — jak wtedy — ze skóry 
teraz wyłazi, żeby odrobić poprze­
dnią zdradę i wkupić się w łaskę 
zwycięsców. W raca więc od razu 
całe bałwochwalstwo dla Napole* 
ona i Księcia Poniatowskiego o- 
czy wiście w tym silniejszej po­
staci. J

( D -  « •  * ) .
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Represje przeciw terrorowi (Z ac ię te  walki w Chinach
ara b sk iem u

JEROZOLIMA (PAT) — W ła­
dze brytyjskie w dążności do stłu­
mienia zamieszek w Palestynie, 
wydały do ludności obwieszcze­
nie, zapowiadające surowe kary 
za udział w jakichkolwiek rozru­
chach. Oddziały policji znajdują 
się w stałym pogotowiu a w głów  
nych arteriach Jerozolimy i Jaffy 
krążą silne patrole. Nad miastami 
tymi przelatują na niewielkiej wy 
sokości samoloty. W poniedzia­
łek dokonano wśród zwolenników  
muftiego dalszych aresztowań. 
Mufti przebywa w meczecie Oma- 
ra, który jest trzecim świętym  
miejscem muzułmanów I którego 
charakter zapewnia nietykalność. 
Kupcy arabscy biorą w dalszym 
ciągu udział w strajku, zainicjo. 
wanym przez zwolenników stron­
nictwa Husseina.

Represje stosowane względem  
terorystów palestyńskich miały 
pierwszy oficjalny oddźwięk w 
świecie arabskim i przyległych 
krajach. Protestując przeciwko 
wyjątkowej surowości zarządzeń, 
wydanych przez W. Brytanię wj 
Jerozolimie, komitet syryjski obro'

Iraku, Jemenie i Hedżasie. Tekst 
tego apelu został równocześnie 
doręczony brytyjskiemu ministro- 

.wi kolonii, wysokiemu komisarzo. 
wi w Jerozolimie oraz generalne­
mu sekretariatowi w Lidze Naro­

dów. Komitet obrony, podkreśla­
jąc w apelu tym węzły solidar­
ności, łączące świat arabski, pro­
si Rząd brytyjski, aby problem 
palestyński rozwiązał zgodnie 

J  z prawami narodu arabskiego.

NANKIN (PAT) — Pod T e. Lotien — Kiating nie zdołało prze- 
tzo u  t».vy się gwa;iOwna bitwa. j rwać frontu chińskiego i że woj.
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Rewizja w  Banku Arabskim
JEROZOLIMA (PAT) — W  ca­

łym kraju panuje na ogół spokój, 
jedynie w nielicznych wypadkch 
doszło do zakłócenia porządku 
publicznego. W niedzielę wieczo. 
rem dzielnica żydowska Safad 
ostrzeliwana była z trzech stron 
przez grupę terrorystów arab­
skich. Wypadków z ludźmi jednak 
nie było. Jam al Husseini, prezes 
organizacji arabskiej W agf, jest 
w dalszym ciągu na wolności i po 
szukiwania za nim do tej pory 
nie dały rezultatów. Istnieje przy­
puszczenie, iż zdołał on już uciec, 
lub też jest w  drodze do Syrii, 
która ostatnio staje się ośrodkiem 
dla skrajnych elementów a rab ­
skich.

Policja brytyjska dokonało re
ny Palestyny wystosował apel do wizji w głównych biurach Banku 
władców arabskich w Egipcie, I Arabskiego w  Jerozolimie. W  cza

Rekonstrukcja Rządu
w  Jugosławii

BIAŁOGRÓD (PAT) — W  po- vicz, Min. W ychowania fizyczne-
niedziałek dokonana została re­
konstrukcja gabinetu dr. Stojadi- 
nowicza. Jest to trzecia już rekon 
strukcja po zmianach 1935 i 1936 
roku.

Obecnie ustąpili z Rządu pp. 
Subotic, Jankovic, Kaludżerdzicz, 
Kozul i Rogicz. Opuszczone re­
sorty objęli: Sprawiedliwości — 
Simonowicz (senator), Lasów j 
kopalń — Kujundzicz, Min. Poczt 
i Telegrafów —  Czwirkic, Min. 
Robót publicznych — Magarase-

go — Mileticz. W reszcie do Rzą­
du jako minister bez teki wszedł 
Nowakowicz-Niko.

BIAŁOGRÓD (PAT) — Premier 
i mim. Spraw Zagranicznych Stoja- 
dimowicz ustalił swój wyjazd z ęia- 
łogrodu na zapowiadaną oddawna 
oficjalną wizytę do Paryża na po­
czątek przyszłego tygodnia. Pobyt 
priemiera w Paryżu trwać będzie 
dwa dni, po czym nastąpić ma jed­
nodniowa wizyta oficjalna w Lon 
dynie.

Sukces armii ludowej

sie rewizji zabrano całe kufry ta j­
nych dokumentów i stosy aktów. 
Aresztowano przy tym dyrektora 
banku Hamida Schoumana. W 
czasie zeszłorocznych rozruchów 
bank ten finansował akcję straj­
kową Arabów. Obecna rewizja 
rzuci niewątpliwie światło na taj 
ne źródła, z których ekstremiści 
arabscy czerpali fundusze. W Je­
rozolimie spodziewają się, że o- 
becna lustracja banku ujawni sen 
sacyjne szczegóły zakonspirowa­
nej akcji Arabów i pociągnie za 
sobą dalsze aresztowania.

Kadi czyli przewodniczący mu­
zułmańskiego sądu wyznaniowe­
go w Haifie został aresztow any i 
odstawiony do Acre. Dokonano 
również rewizji w lokalu związku 
młodzieży muzułmańskiej.

W szelkie komentarze w prasie 
palestyńskiej na tem at obecnych 
wypadków są zabronione. Zakaz 
ten niewątpliwie zapobiegnie za­
ognianiu się atmosfery i podziała 
uspakajająco na umysły.

UszHODienie rurocąiu
AMMAN (PAT) — Według nie 

sprawdzonych informacyj, ruro­
ciąg na przestrzeni Mossul—Haifa 
został na terytorium Transjordanij 
uszkodzony przez wybuch.

Sprawcy wybuchu po przecięciu 
przewodów telefonicznych zdołali 
zbiec.

JEROZOLIMA (PAT). Jak po­
daje Ag. Reutera, w  mieście pa­
nuje spokój, lecz istnieją oznaki, 
że na wsiach mogą się zacząć 
akty gwałtu, jak w  roku ubiegłym. 
Przewody telefoniczne na drodze 
Jerozolima —  Jaffa są przerwane. 
Reperujący je robotnicy są ostrze­
liwani.

Koła chińskie twierdzą, iż wiado­
mości o zajęciu przez Japończy­
ków Te-Czou są nieprawdziwe, 
nie tają jednak, że położenie jest 
krvtyczne.

SZANGHAJ (PAT) — Przez ca­
ły dzień na wszystkich odcinkach 
frontu szanghajskiego toczyły się 
zacięte walki, które jednak nie 
zmieniły zasadniczo pozycyj chiń- 
sko-japońskich. Po raz pierwszy 
Japończycy korzystali z balonu 
obserwacyjnego.

LONDYN (PAT) — Tutejsza 
ambasada chińska twierdzi na

ska chińskie, 
zachód od dzielnicy, zamieszkanej 
przez ludność cywilną, nie natra­
fiają na żaden opór.

Według tych samych źródeł, 
w północnych Chinach na odcin­
ku linii kolei Tientsin —  Pukou

oddziały chińskie wyparły Japoń­
czyków z Sangjuan, zdobywając 
35 dział i inny sprzęt wojenny 
i odzyskały Hsuanczen, Potou 
i Fengczialu.

Na froncie Suijuan — Szansi 
wojska japońskie po zdobyciu 
Ping-Ksin-Kwan posuwają się w  
kierunku Taihsjen.

Labour Party dąży do władzy
W  dorocznej konferencji La­

bour Party, której otwarcie nastą 
piło w niedziele rano, bierze 

podstawie komunikatu chińskiego udział przeszło ‘ 700 delegatów, 
minist. Spraw Zagranicznych, że! Przewodniczący Hugh Dalton, b. 
natarcie Japończyków na szlaku

Agencja Havasa donosi: W po­
niedziałek rano na odcinku Villa 
verde na południe od Madrytu 
na prawym brzegu Manzanaresu 
dokonały wojska rządowe niespo­

dziewanego wypadu, przy czym 
zdobyły około 60 domów, zaję­
tych dotychczas przez powstań­
ców.

„Herman Goering”
spłonął

^■ŚFtK I s i 1 pf fa -°M. o b u w i a
nadaje obuwiu koforewemu lśniący peJVsk,

Hej tajemnica: uzyć jak najmniej pasły Erdal.ale polerować 
miękkim suknem, aż do lśniącego połysku.

P artia  Pracy
ż ą d a  z w o ł a n i a  i z b

LONDYN (PAT) — Premier 
Chamberlain, który powrócił do 
Londynu w niedzielę, otrzymał 
list od przewódcy Labour Party 
Attlee, żądający natychmiastowe­
go zwołania obd Izb, nie czekając 
na wyznaczony termin, L zn. na 
21 października.

List ten zawiera również proś­
bę bezzwłocznego wszczęcia de­
baty na temat spraw zagranicz­

nych, a zwłaszcza sytuacji stwo­
rzonej przez konflikt chińsko-ja- 
poński.

W tutejszych kołach politycz­
nych panuje przekonanie, że Rząd 
nie zgodzi się na wcześniejsze 
zwołanie Izb, jakkolwiek nie jest 
rzeczą wyłączoną, że dzień 21 
października zostanie poświęcony 
debatom wyłącznie na temat 
spraw zagranicznych.

podsekr. stanu i wygłosił prze­
mówienie inauguracyjne, w któ­
rym stwierdził m. in., że sytuacja 
polityczna wymaga, aby W. Bry­
tania była uzbrojoną. Równole­
gle do uzbrojenia państwa po­
winna być prowadzona polityka 
zagraniczna, któraby przywróciła 
poszanowanie prawa międzynaro. 
dowego. W. Brytania powinna 
również przyczynić się do utwo­
rzenia systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa, któryby był zdecy­
dowanie stosowany przeciwko 
wszelkim napastnikom bez wzglę­
du na to, kimby oni byli. Dalton a 
zaatakował następnie gwałtownie 
politykę, prowadzoną przez Rząd, 
oskarżając go o słabość ł brak 
odwagi. Dalton zakończył swe 
przemówienie oświadczeniem, że 
Labour Party dąży do objęcia 
władzy, celem utrzymania i roz. 
szerzenia wolności demokratycz­
nych w W. Brytanii oraz celem 
zapewnienia światowego pokoju.

2 miliony fr. szw.
na uchodźców chińskich

Ag. Reutera donosi, że w czasie 
pełnienia służby patrolowej w za­
chodniej części Morza śródziem­
nego kontrtorpedowiec angielski 
„Basilisk" został zaatakowany 
przez nieznaną łódź podwodną. 
Łódi ta wyrzuciła w kierunku o- 
krętu angielskiego torpedę, która 
jednak chybiła. „Basilisk" w od­
powiedzi ostrzelał łodź pociskami 
podwodnymi, nie wiadomo jednak 
z jakim rezultatem.

WALENCJA (FAT) — Donoszą 
z Denia, że na szerokości przy­
lądka Cap Antonio odbywały się 
manewry 7 angielskich kontrtor- 
pedowców i 2 wodnosamolotów. 
Celem tych ćwiczeń, jak sądzą, 
jest wykrycie łodzi podwodnej, 
która miała jakoby zaatakow ać 
2 z tych okrętów.

W iadomości tej urzędowo jesz­
cze nie potwierdzono.

LONDYN (PAT) -  W  kołach 
marynarki oświadczają, iż kontr­
torpedowiec „Basilisk", dzięki 
specjalnym aparatom , zdołał wy­
kryć obecność w pobliżu łodzi

W dniu 3 b. m. w Bitterfeldzie 
.odbył się start 11 balonów wolnych 
do lotu o nagrodę narodowo-„socja- 
listyczną" korpusu lotniczego. Jeden 
z balonów, noszący nazwę „Herman 
Goering" uniesiony został wiatrem 
na nieizolowane przeszkody elek- 

jej. Dotychczas nie wiadomo, czy fcryczne * Ofiar w ludziach

Pireci wznowili swą działalność
podwodnej jeszcze przed atakiem

kontratak okrętu brytyjskiego był 
skuteczny. Nie można było rów­
nież odnaleźć jakiegoś śladu po­
chodzenia tej łodzi.

W iadomość o nowym ataku ło­
dzi podwodnej wywołała w Lon­
dynie pewne wrażenie i znaczne 
zdziwienie. Zdawało się, że od 
czasu zaw arcia układu w Nyon 
piraci bez względu na swą naro­
dowość, zaniechali swej działal­
ności. Nowy incydent dowodzi, że 
wprowadzenie systemu 
wego nie miało tylko

nie było.

GENEWA (PAT) — 28-e ze­
branie Ligi Narodów dobiega koń 
ca i w razie jeśli nie zajdzie nic 
nieprzewdzanego zostanie za­
mknięte dzisiaj wieczorem po wy 
czerpaniu porządku obrad. Pod­
komitet redakcyjny, mający za za 
danie zbadanie skargi chińskiej

Jan Khpura
odznaczony

Jan Kiepura został odznaczony] 
w dniu 4 b. m. złotym Krzyżem Za­
sługi za propagandę idei Funduszu! 
Obrony Narodowej w Polsce i pro­
pagandę polskości zagranicą.

pracuje w permanencji.
Podkomitet budżetowy uchwa­

lił kredyt 2 milionów franków 
szwajcarskich, zażądanych przez 
Chiny na zwalczanie epidemii i 
pomoc dla uchodźców. Suma ta 
zużyta zostanie według planu, o- 
pracowanego przez komitet higie­
ny Ligi Narodów. ,

Zainteresowania
księstwa Windsor

WASZYNGTON (P A T) — Mini­
ster Pracy pani Per kina na wiado­
mość o zamierzonej podróży księstwa 
Windsor do Stanów Zjednoczonych, 
oświadczyła, iż departament pracy 
zapewni księstwu całkowitą współ­
pracę przy badaniu warunków mie­
szkaniowych i zagadnienia pracy 
w Stanach Zjednoczonych. Pani Per 
kina dodała, iż wszyscy obywatełe 
i  turyści, interesujący się zagadnie­
niami pracy, mogą zawsze łiezyć nai 

ułatwienia ze strony departamentu 
pracy.

W.elkie zgromadzenie robołn cze
w Ostrowi Mezowieck ej

§11 Konferencja tCrafswa
partii „Hitachćut-Poalej Syjon"

w Małopoisce Wsch,
W piątek, dn. 1 października b. 

r. rozpoczę.a się we Lwowie III 
patrólo-1 Konferencja Krajowa Zjednoczo- 

zn aczen ia 'nei Sionistyczno - Socjalistycznej 
psychologicznego, lecz że korzyść. Pa r t>i „H itachdut - Poalej Sjon“
praktyczna tego systemu ujawni na Małopolskę W schodnią. Na

Konferencję przybyło 120 delega 
tów z 8r» m iast W schodniej M ało­
polski. Poza tym bierze w niej u- 
dział przywódca robotników ży- 

oraz' dowskich w Ameryce, wiceprze-

ła się obecnie oardziej niż kiedy­
kolwiek.

DOWOŻĄ TORPEDY
BERLIN (PAT). W dn. 5 

7 b. m. wypłyną na wody hiszpań- j wijdniczący Sjonistycznego Komi- 
skie, celem zluzowania znajdujących tetu W ykonawczego, tow. Baruch 
się tam niemieckich morskich sił Zuckermann. 
zbrojnych pancernik „Deutschland" I Konferencję zagaił prezes Partii 
oraz u-a flotylla łodzi podwodnych, f „H itachdut - Poalej Sjon" na Ma­

łopolskę W schodnią, tow. dr. A. 
Silberschein.

Imieniem PPS. w itał Konferen­
cję tow. Br. Skalak, imieniem U. S. 
D. P. tow. Skibiński.

Po przeczytaniu nadesłanych li- 
W ładze policyjne p row adzące ' J ów Powitalnych, wygłosił tow

Tafemnicza zbrodnia
w Nowym Jorttu

Na Long Island w Nowym Jor- Władze policyjne prowadzące „  
ku na jednym z najbardziej ruch-J dochodzenie w tej tajemniczej zbro ° aruc" Zuckermann dwugodzinny 
liwych bulwarów Springfield w po dni, początkow o przypuszczały rc ê ra  ̂ na tem at. „Polityczna sy-

- j ._?_ • . i i . i i .  . .. ł t t o / ^ t a  \ \ 7  Qi r »n  M n c f o n n i oiz młodzi ludzie popełniliłudnie popełniono tajemnicze po­
dwójne m orderstw o. W samocho 
dzie, który stał przy trotuarze, 
znaleziono zwłoki młodego męż­
czyzny i młodej kobiety z śm ier­
telnymi ranami głowy.

Zbrodniarz, który dria ła ł z nie­
w yjaśnionych motywów, postano­
wił widocznie pozostawić wyraźny 
ślad sw ego udziału w m order­
stw ie: na czołach zam ordowanych 
przez niego ofiar widoczne są na­
rysow ane czerwone kółka.

sam o­
bójstwo. Przypuszczenie to w y­
kluczają jednakże znaki znalezio­
ne na czołach zamordowanych 
Wielkie praw dopodobieństw o po­
siada hipoteza, że spraw cą zbro­
dni jest degenerat lub wariat.

W ładze policyjne ustaliły toż­
samość ofiar tajemniczej zbrodni. 
Są nimi 19-letni student Ludwik 
W eiss i jego narzeczona Franci­
szka Hajek. (PA T ).

tuacja w Sjonizmie". Następnie 
wygłosił referat o spraw ach o rga­
nizacyjnych sekretarz Partii tow. 
Zygmunt Haring.

Po referacie rozpoczęła się ge­
neralna debata, która przeciągnęła 
się do późnej nocy. Wielu mówców 
omawia?o żywo obecne stosunKi 
które się wytworzyły w Palestynie 
po XX Kongresie Syjonistycznym, 
w ykazują( wielki niepokój i troskę 
9 dalszy los i byt dzieła w Pale­
stynie.

O gospodarczej i politycznej sy 
tuacji żydów referował tow. dt. 
Aris Tartakow er. Dr. Tartakow er 
doszedł do wniosku, że przez utwo 
rżenie ogólnej reprezentacji ż y d O A  
skiej w Polsce drogą demokratycz 
nego kongresu Żydów polskich uda 
się przyjść z pomocą prześladowa 
nym i ze stanowisk swych rugowa 
nym masom żydowskim.

Dyskusją nad tym referatem by- 
?a obszerna i żywa i trwała do pó 
źnej nocy.

W niedzielę rano kontynuowano 
w dalszym ciągu dyskusję, przy 
czym wszystkie komisje ąpracowa 
ły* do południa. Po południu zo. 
stały wnioski poszczególnych ko 
misyj przed?ożone plenum obrad, 
po czym wybrano Egzekutywę, Ra 
dę Party jną i Centralną, oraz in 
ne instancje partyjne.

W skad Egzekutywy weszli: dr 
Abraham Silberschein (prezes), dr 
Kopel Schwarz i dr. Józef Wach 
mann (w iceprezes)H mgr. Zygmunt 
Haring (sekretarz generalny), Pe- 
czenik, Bauer, Rosenthal, Kozio- 
brodzki, Brendel, W einstein, Preis, 
mgr. Charak, red. Hauser, Feigen 
baum, mgr. Menaker i mgr. Fren 
kel.

Staraniem miejscowego Oddzia­
łu Zw. Robotn. Przem. Budowl. 
Drzewn. Ceram. i Pokrewn. Zawo 
dów, na dzień 26.9 zostało zwoła­
ne zgromadzenie robotnicze. Zgro 
madzenle to  jak na Ostrów o k a­
zało się naprawdę wielkim, bo naj 
większa sala tego m iasta kina 
„Oaza" była wypełniona po 
brzegi.

Delegat Centrali Związku tow. 
Czerwiński w referacie swoim o 
znaczeniu Klasowych Związków 
Zawodowych w ruchu robotni­
czym scharakteryzował dolę i nie­
dolę robotnika. Cała sala solida­
ryzując się z wywodami mówcy

raz po raz nagradzała go długo 
niemilknącymi oklaskami; a byli 
to robotnicy nasycalni, tartaczni- 
cy, budowlani, młynarze, cerami- 
cyi i mili. Gdy mówca domaga? 
się rozwiązania Sejmu i Senatu, 
rozpisania nowych wyborów i u- 
tworzenia Rządu Robotniczo- 
Chłopskiego — trzeba było pare 
minut czekać, aż skończyły się o- 
klaski.

Okazało się naocznie, że robot­
nicy w naszym mieście są za 
Związkami Klasowymi i za P P S , 
czego dowodem długo niem ilkną­
ce okrzyki niech żyje PPS.

Walne zebranie R. K. S.
w  Pruszkowie

Oststn e w dircśti 
i depesze na 1 2 sir.

W ubiegłą sobotę odbyło się 
Nadzwyczajne W alne Zebranie 
RKS. „Znicz". W brew  rozpusz­
czanym pogłoskom, że cały klub 
postanowił zerwać ze sportem ro­
botniczym, na zebranie przybyło 
przeszło 20 osób z pośród tych, 
którzy pozostali wierni sprawie 
robotniczej, postanaw iając prze­
ciwstawić się próbie siania fermen 
tu w szeregach sportu robotnicze­
go w okresie jego walki z wroga 
mi.

Poza klubem pozostała nielicz­
na grupa tych, którzy z klubem 
byli dość luźno związani.

Zebranie zagaił tow. Głowacki, 
na przewodniczącego zebrania po 
wołano tow. Z. Pietrzykowskiego, 
a na sekretarza tow. Statkiewicza.

Po sprawdzeniu praw a brania 
udziału w zgromadzeniu obec­
nych, tow. Kuzin zdał krótkie spra 
wozdanie z działalności klubu, o- 
razw ytw orzonej sytuacji, uzupeł­
nione przez tow. Pietrzykowskie­
go.

W dyskusji zebrani potępili pró 
by dokonania rozłamu, oraz posta 
nowili przystąpić do energicznej 
pracy dla rozbudowy klubu.

W ybory do władz klubu dały 
wynik następujący: ’

Zarząd: tow. tow. Głowacki Jó 
zef — przewodniczący, Bambur- 
ski — wice-przewodn. admin., Stat 
kiewicz — wice-prezes sportowy, 
Kuzin — sekretarz, M aciaszek —. 
skarbnik, Gaszewski — gospodarz 
oraz jako członkowie tow. tow. 
Stachacz, W alaszek j Krop.

Komisja rewizyjna: tow. tow.a 
Źyńrek, Zdziennicki i Kozłowski.

Następnie W alne Zebranie upo 
ważniło Zarząd Klubu do poczy­
nienia niezbędnych popraw ek w  
porozumieniu z Centralą ZZK. w 
statucie klubu.

W wolnych wnioskach zgłoszo­
no szereg wniosków odnośnie pra­
cy klubu w związku ze zbliżają" 
cy msię sezonem zimowych.

\ f



toieje robotniczego działacza
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Wiu:0rSanizacje robotniczeWilg.'

'•czv ?0w«du nadsyłat e nam skar 
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'fję jc tę 

h?a C2*°'w ieka m ów ią sa  
rok,, Urod2ił
C  W Samu 8l« <to. 17.XII 1895 
Cbalrz> Woj ^0rcu> pow . S ando- 

9 i  matkh leckie. z o jca  M i-
t .  * « n iu  1K ala ' w
gri,. bo p  n , llpca 1916 r. wstę- 
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z N. W ilejki do O lkow icz, pow . 
W ile jsk iego , rozdzielony w  ten 
sposób  z terenem  p racy  i rodzi­
ną.

N astępn ie  rozpoczęło  się p rze ­
rzucan ie  go z m iejsęa n a  m iejsce, 
częstok roć na sku tek  fałszyw ych

denuncjacy j, u trudniono  mu pracę 
w  jego  zaw odzie , aż w reszcie w 
dniu 1.VI1I lud7 r. p rzen iesiono  go 
w  stan  nieczynny na zasadzie  art. 
58 p ragm . naucz.

T a k  piękna k a r ta  życia nie w y­
sta rczy ła  w idać , gdy szło  o dzia­
łacza  o św ia ty  robotniczej.

j 3  w I  ^  Samborcu; ^ • vn1920 r. w stęp u je
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tis g£ zu,]e szkołę w ieczoro-  
Wie>e u*ych 5 Prowadzl ją

tfilj t<$w„ . ’
! ^ 'e ż y  J gle organizuje Koło 
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Dużo wody upłynie
zanim na W ile  kurs.wać bądą statki weglowe

Sprawy spółdzielcza

K om isja techniczno - handlow a 
przem ysłu w ęglow ego pow róciła z 
ob jazdu  rzeki P rzem szy i W isły.

Jak  ju ż  donosiliśm y, kom isja ta  
m iała zaznajom ić się ze stanem  
robót w odnych na obu powyższycn 
rzekach, o ra z  sp raw dzić  czy i w 
jak im  stopniu  w arunki żeglugow a 
na P rzem szy  i W iśle  um ożliw iają 
w iększy, niż obecnie sp raw  w ęgla 
na tych rzekach do S andom ierza.

Z pow odu złych w arunków  ż e ­
glugow ych, a w  szczególności z po 
w odu trudności w  przebyciu zna 
nych ław ic piaskow ych w  okolicy 
P o łańca, kom isja  zm uszona była 
w Szczucinie opuścić sta tek . W  to ­
ku sw ego o b jazd u  kom isja  s tw ie r ­
dziła, że roboty  regu lacy jne na 
W iśle są  zan iedbane, skutkiem  cze 
go naw et ruch 50-tonow ych gala  
rów  je st na odcinku od u jśc ia  R a­
by aż do Sandom ierza, t. j. na 
przestrzen i ok. 150 kim. bardzo  
utrudniony.

!'kj. 0 ghisiTalez  -3t 1C8t sekreta-

ba
N. P. w  N. W i.

N a podstaw ie przeprow adzo­
nych b ad ań  uczestnicy kom isji na 
b rali przekonania , że możliwości 
zbytu w ęgla d rogą w odną na o d ­
cinku do Sandom ierza są na razie 
b. skrom ne, że jednakże m ogą one 
z czasem  się pow iększyć w m iarę 
rozbudow y i rozszerzen ia się cen­
tra lnego  okręgu przem ysłow ego.

Pierw szym  jednak  w arunkiem  
w ykorzystan ia pow stających w 
zw iązku z tym  m ożliwości zbytu 
w ęgla je s t w ykonanie niezbędnych 
robót regulacyjnych n a  Przem szy 
i W iśle, k tóre um ożliw iłyby za s to ­
sow anie galarów , w zględnie barek 
o w iększej pojem ności (najm niej 
100 to n ), odpow iednio silniejszych 
sta tków  holowniczych, o raz  b a r ­
dziej regu la rną  niż obecnie żeg 'u - 
gę na obu tych rzekach. D opiero 
w ów czas tra n sp o rt rzeczny sta łby  
się tańszy  od kolejow ego i n a s ta ­
ły by niezbędne w arunki pom yślne­

g o  rozw oju.

NEUTRALNOŚĆ POLITYCZNA 
SPÓŁDZIELCZOŚCI

W wywiadzie na ren temat prezes 
Zw. „Społem** prof. Rapacki odpo­
wiedział:

— Nikt u nas w Polsce, ani nigdzie 
zresztą w Europie, nie uważa stoso­
wania zasady neutralności politycz­
nej za wyrzeczenie się charakteru an 
tykapi tali stycznego ruchu spółdziel­
czego i wypowiadanie się przeciwko 
przebudowie ustroju społecznego. W 
naszym rozumieniu zasada ta polega 
na niewprowadzaniu polityki do spół 
dzielczości, co nie przeszkadza bynaj 
mniej w wprowadzaniu spółdzielczo­
ści do polityki —  innymi słowy — 
obrony spółdzielczości na teTenie po­
litycznym.

...Jeżeli zaś chodzi o nasz Związek, 
to przecież od samego początku stał 
on na gruncie antykapitalistycz. 
nym, a dąieme do zmiany ustroju 
społecznego wyrażało się zarówno w 
statutach, jak i jego całej dzla 
łalnośei. Podobnie zresztą się ma 
sprawa i ze spółdzielczością rolniczą.

ROLA SPÓŁDZIELCZOŚCI 
W RÓŻNYCH USTROJACH 

GOSPODARCZYCH

„Słow o"-a umowa w drukarstwie
skutej
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Z arzą d  Zw. Z aw . D rukarzy , od­
dział w  W ilnie, donosi:

Ja k  się dow iadujem y ze w zm ian 
ki w  „S łow ie" z dn ia 26 w rześn ia 
b . r., w  czasie ro zp raw y  w  w a r­
szaw skim  S ądzie A pelacyjnym , od 
byw ające j się z oskarżen ia  red. p. 
St. M ackiew icza przeciw ko Je rze­
mu Szurigow i, generalnem u se k re ­
ta rzow i ZZZ. o zniesław ienie, In­
spek to r P racy  z W ilna, p. Fedec- 
kt, w ezw any  n a  św iadka  przez Je 
rzego  S zurlga, m iał ośw iadczyć, 
że

„S łow o" n igdy nie m iało żad 
nych za ta rg ó w  z innymi Zw iąż 
kam i robotniczym i prócz ZZZ., 
ten o sta tn i zaś za ta rg  m iał w y­
łączn ie ch a rak te r polityczny, a 
nie jak  to  oskarżony  chciał su ­
gerow ać, ch a rak te r ekonom ie> 
ny —  zw alczan ia przez „S ło ­
w o " słusznych postu la tów  g o ­
spodarczych  sfer robotn iczych". 
W  imię p raw dy  w yjaśn iam y:
Od w ielu la t na tle słusznych 

postu la tów  ekonom icznych trw a 
z a ta rg  pom iędzy „S łow em ", k tó ­
rego w y d aw cą jest p. St. M ackie- 
wieb, a Zw iązkiem  Z aw . D rukarzy 
i P okr. Z aw odów  w  Polsce, O d­

dział W ilno (k tó ry  nie należał i 
nie należy  do Z Z Z ), za  n iepodpi- 
san ie urnow y zb iorow ej, norm ują 
cej w arunki p racy  i p łacy, podpi 
sanej p rzez w łaścicieli d rukarń  m. 
W ilna, d la  zapobieżenia sto sow a 
nia w yzysku p racow ników  przez 
obniżanie p łac i  w prow adzen ie 
p racy  akordow ej.

Międzynarodowy Kongres Spół-
dzielcsy w Paryżu uchwalił jedno,
głośnie następującą rezolucję:

„Kongres stwierdza: że spółdziel­
czość, jako forma wyrażająca swa 
własną działalność społeczną, jest mo 
żliwa •' konieczna we wszelkiego ro ­
dzaju systemach gospodarczych I po. 
litycznych, chociaż jej rola i donio­
słość jest różna i zależna przede
wszystkim od charakteru społeczne­
go grup, którym udało się opanować 
władze państwową;

że ruch spółdzielczy we wszelkich 
systemach gospodarczych wymaga 
dla siebie możliwie największej swo­
body działania na podstawie wla. 
snych zasad, oraz odrzuca wszellce 
usiłowania mające za cel roztoczenie 
kontroli politycznej nad jego dzia­
łalnością;

że ruch spółdzielczy wszędzie, 
gdzie wprowadzono gospodarkę w 
tej, czy y  innej formie reglamento 
wami, odrzuca zarządzenia ograni-

Howy numer „Sygnałów"
U kazał się październ ikow y nu ­

m er „S ygnałów ", k tóry  zaw iera  
treść nas tęp u jącą : D. Szym kie­
w icz: N auka i uczony. M. Czuch- 
now sk i: Krecik kandyduje. A.
D rozd: Lisków  nieznany. P. Htil- 
ka L askow ski: M asaryk . Z. Ja ro sz : 
Realizm  chrześcijański. A. i J. Ko­
w alscy : D wie sztuki. I. B erm an: 
Co to  je s t szmonces.. J. M artyno- 
w icz: M ieczysław  Szczuka. St. J. 
Lec: S cenariusz dnia. M. Koszyc- 
S zo ła jska : D zieciństw o bez pac ie­
rzy. L. S zereszew ska: K rzyw da.
K. K.: W  w ięzieniu. T . H ollender: 
Rodzinne spory . J. K. W c in trau b :

O pew nej skrybie; Sed T am en: 
N iem iecka p iosenka m arszow a. L. 
P as te rn a k : P ow iedzcie mi... La 
F on ta ine : Lis i b iust, tłum . P. Ko- 
rzucha. T . H ollender: F raszk i. Ko 
respondencja . Rysunki: B aram ec- 
kiego i B ickelsa.

Cena egzemplarza 50 gr.
P ren u m era ta  roczna zł. 5.—  pół 

roczn azł. 2.60, k w arta ln a  zł. 1.40 
Konto w  PKO. nr. 503.400. Pocz-

czające rozwój jego działalności '.v 
skali narodowej, czy międzynarodo­
wej, tak samo, jak w systemie gospo­
darki socjalistycznej odrzuca wszel­
kie usiłowania zmierzające do skon­
centrowania całej działalności gos­
podarczej w rękach aparatu publicz­
nego".

POLACY W MIĘDZ. KOM. 
SPÓŁDZIELCZYM

Na ostatnim Międzyn. Kongresie 
Spółdzielczym wybrano nowy komi­
tet centralny, do którego weszło 
dwóch przedstawicieli spółdzielczości 
polskiej: M. Rapacki, Prezes zarządu 
Związku „Społem" i K. Kierzkowski, 
Nacz. Dyr. Związku Spółdz. Roln. 1 
Zarobk.Gosp. Poza tym, do Komita­
tu Wykon, wybrany został ponownie 
Prezes M. Rapacki.

SZKOLĄ SPÓŁDZIELCZA 
Gmach szkoły spółdzielczej stanie 

w Warszawie, na Żoliborzu, jako 
dzielnicy najbardziej skooperatyzo- 
wanej. W budynku znajdą pomiesz­
czenie następujące spółdzielcze uczel­
nie: gimnazjum, liceum, jednoroczna 
szkoła dla piekarzy, oraz internat dla 
zamiejscowej, uczącej się młodzieży. 

ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MLECZARSKIEJ 

Wielkie postępy organiacyjne i 
gospodarcze wykazuje spółdzielczość 
mleczarska. Dość powiedzieć, że eks­
port masła z Polski został całkowi­
cie zmonopolizowany przez spółdziel.

GRUDUSK — WIEŚ 
SPÓŁDIELCZA

Wieś Grudusk w pow. ciechanow. 
skim, zniszczona podczas wojny, zdo­
łała się pięknie odbudować, a 12-go 
września obchodziła: święcenie fun­
damentów pod budowę mleczarni, o- 
twarc.e domu Kasy Stefczyka i no­
wego lokalu Spółdz. Roln. Hani!.

NOWA SKŁADNICA 
W Rzeszowie powstała nowa skład­

nica „Społem**. O jej potrzebie świad 
czy fakt, że w ciągu miesiąca do 
składnicy zgłosiło się 51 spółdzielń’.

PRZECIWKO SPEKULACJI 
W Wieluniu w dniach 27, 28 i 29 

sierpnia r. b. właściciele piekarń pry­
watnych zamknęli swoje zakłady, żą­
dając podwyżki cen pieczywa z 31 na 
33 gr. Zamiar ten zakończył się nie­
powodzeniem piekarzy, a to dlatego, 
że piekarnia spółdzielcza nie chciała 
się z nimi solidaryzować, „strajk" zo­
stał przerwany z chwilą, kiedy pie­
karnia spółdzielcza zaangażowała 
2-gą zrmanę piekarzy. Tysiące ludzi 
z całego miasta oblegały dniami i 
nocami sklepy spółdzielcze, aby o- 
trzymać kawałek chleba. 

SPÓŁDZIELNIE PRACOWNICZE 
W POLSCE 

Według stanu na 30 września r. b. 
do Zw. Spółdzielni i Zrzeszeń Praco, 
wniczych należy 511 spółdzielni, z 
czego kredytowych 235. mieszkanio­
wo .  budowlanych 194, mieszkanio­
wych 53 i pracy 29. Od dnia 15-go 
czerwca r. b. przybyło 40 spółdzielni

\ m
<

POLONIA"
K ą c ik  r a d i o w y

„DYSKUTUJMY**
Audycje „Dyskutujmy", dla których 

zarezerwowano poniedziałek o godz. 
19.30, prowadzone będą nadal lecz na 
poziomie bardziej popularnym. W su 
dycjach tych poruszane będą tematy 
przede wszystkim aktualne i dotyczą 
ce zagadnień życiowych, a nie wyma­
gające od dyskutujących specjalnego 
przygotowania, ze względu na ko. 
nieezność udostępnienia tych audycyj 
szerszemu ogółowi słuchaczy. Polskie 
Radio, wydało specjalną broszurę, 
która jest przewodnikiem dla grap 
słuchaczy biorących udział w dysku­
sjach radiowych.

Dla słuchaczy o wyższym poziomie 
intelektualnym nadany będzie w śro­
dy o godz. 18.35 cykl odczytów p. t. 
„Człowiek wobec świata i  ludzi", w 
którym znajdą się m. in. „Rozmowy 
z przyjacielem" omawiające tematy 
światopoglądowe, filozoficzne i e ty ­
czne, w opracowaniu współczesnych 
filozofów polskich.

O ile możności audycje oświatowe 
będą opracowywane w formie dialo­
gów, gdyż okazało się, że jest to ro­
dzaj audycji najbardziej skuteczny.

PIEŚNI SZWAJCARSKIE
Dnia 6 października o godz. 19.20 

nadana zostanie na wszystkie rozgło­
śnie polskie audycje z Poznania, w 
czasie której chór „Echo" wykona 
pieśni Szwajcarii francuskiej; po­
szczególne utwory komentowane bę­
dą przez znawcę muzyki szwajcar­
skiej, przebywającego od lat w tym 
kr3ju — dr. Henryka Opieńskiego.

tow y p rzekaz rozrachunkow y nr. ------ . . .
1. A dres redakcji i adm in istracji: w czym 21 kredytowych, 8 miesaka- 
Lwów, H auke B osaka 12. niowo - budowlanych. 6 mieszkania.

wych i 5 pracy.
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FILANTROPA
ang ie lsk iego  B . K o jse ló w n y )

jej pan powiedział — zauważył pc I . — .
jjJ6 ,' No, ale mieliśmy odłożyć prywat-

* pow Po2awędki na górze. 1
.................

Skierował roz 
na tematy gastronomiczne, wy-

‘ -'■'•wi z jrgw iiBjicpsijfvu u..vu«ui

T P4®niędry< zjada codziennie

\  Sp°żyVv1̂Vaczne potrawy, jakie obecnie ludzie
- » am All TH Oołł O n •Jeden z jego najlepszych mecban: 

pienię dzj 
z puszki.

T'i ę i czy ten epikurejczyk spróbował
itij .  a °dimiany świeżego łososia. — P<>-

e bie s r*ekł Randolph — że próbował nie
0 ^ ow ał mu wcale, a poza tym była io
ty ■ Plen,*»J__ . . . . . .  i - z i „ i.
1 16

Vdęce: leQjędzy, gdyż świeży łosoś kosztuje 
Po*r2e{Jfe m^vdąc już o sosie Worcester, któ 

'Vn ■ y< aby go w ogóle można było zjeść 
dnja §c>mość spożywa tylko jeden posiłek 

biv -Zc*e ;ai . 1 to w porze lunchu. Może to :nU
^ 'by Sens, gdyby jadł coś w tym rodzaju, 
A — ale ° ic i on żywi się tylko por-
Ą W  911 i  orzech*™ ;- ; Ul 1 C z e c h a m i.

^  ~  zapytał Trent.
V ^ \ . CO W wymagało ciężkiej pracy, m o że

Trent — rzeki Randolph — jeżeli

ma pan ochotę na butelkę porta po piwie — proszą 
tylko powiedzieć słówko, chociaż wybaczy pan, że 
się do tego nie przyłączę. Nie? No więc chodźmy na 

■ i u s ią d ź m y  sobie wygodnie, a pan opowie mi 
swoją historię.

Poprowadził Trenta do windy a stamtąd do dużej 
sypialni na trzecim piętrze.

Usiedli na -wprost siebie w dużych fotelach; — 
przed tym jeszcze Randolph wyjął pudełko z cyga 
rami.

— Zanim pan zacznie, chciałbym zakomunikować 
coś panu wobec tego, że, jak pan powiada, jest pan 
przyjacielem panny Faviell. Chodzi mi o to... Gdy 
dowiedziałem się od adwokata o wszystkich tych 
komplikacjach i kłopotach, wynikających z faktu, 
iż staruszek nie uporządkował swych spraw — po­
wziąłem decyzję, że jeżeli otrzymam pieniądze, 
uczynię to, co on powinien był uczynić. Niech pan 
nie myśli, że chcę podzielić się całą sumą z inny- 
mi — njei co do tego nie ma obawy. Sam potrafię 
zużyć wielką fortunę — mam swoje pomysły w In­
teresach i chcę je wcielić w życie. Ale chodzi mi 
o szpitale, instytucje dobroczynne i im podobna, 
które ojciec sam założył i nazwał swym własnym 
imieniem — i które finansował całkowicie z włas 
nej kieszeni — z rączki do ust, jak się to mów'. 
Chciałbym każdej z nich zapisać dostateczną su­
mę, aby wiedziały, gdzie stoją.

T r e n t  z a c z ą ł  w y p o w ia d a ć  sw o je  z d a n ie  na te m a !  
te g o  z a m ia ru , a le  R a n d o lp h  p r z e r w a ł  m u n ie c ie rp l i ­
wie:

— Nie ma o czym mówić. Insytucje te mają pra 
wa, które każdy człowiek, nie będący łajdakiem, 
musiałby uszanować. Poza tym noszą także moje 
nazwisko. Co się zaś tyczy innych—instytucyj dobro 
czynnych, których ojciec był jednym z członków 
wspierających — te muszą pom yśleć same o sobie 
Nie uważam, abym miał jakiekolwiek obowiązki 
wobec nich; nie dowiedziałem się nawe.t ich nazwy. 
Dam na cele dobroczynne to, co sam zechcę. A'e 
jest jeszcze jedno. Nie ulega wątpliwości, że staru 
szek miał zamiar zatroszczyć się o przyszłość pan 
skiej przyjaciółki, panny Faviell, a teraz ja zająłe u 
jej miejsce.

W tym punkcie Randolph okazał pewne zaarr. 
barasowanie i mowa jego nabrała wyraźniejszego 
akcentu yorkshirskiego.

— Chodzi mi o to, panie Trent... Dowiedziałem 
się od pana — a nie wiedziałem przedtem — że 
była ona poinformowana przez staruszka o jeg- 
zamiarze pozostawienia jej swego majątku, co wy 
niosłoby kupę pieniędzy. Ona jest bliską krewną; 
pozwolono jej spodziewać się czegoś — i zdaje tn 
się, że nie należy zupełnie przekreślić intencyj ojca 
Gdy wszystko zostanie załatwione, chciałbym, abf 
przyjęła ode mnie pewną solidną sumę w formie 
zapisu. O to mi chodzi... — Randolph przechylił się 
do tyłu, zaciągnął się długo cygarem i przyjrzał się 
Trentowi z pod na pół przymkniętych powiek.

— To b a rd z o  s z la c h e tn ie  z p a ń s k ie j  s tro n y , ;.e 
p a n  p o m y ś la ł  o ty m  — rzekł Trent,

W P.OI U  GŁOWY 1

IpmyPRZEZIŁBIENJU 
G RY PI E l KATARZE

Radie warszawskie
ŚRODA 6 października. 

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11-15 Audycja dla 
szkół: a) Z przygód leśnego ludka— 
pogawędka dla dzieci m odszych b) 
Piosenki w wykonaniu choru. 11.40 
K  11.57 Hejnał. 12.03 Audycja 
połudn-owa. 15.30 Wiadomości gospo 
darcze. 15.45 Nad albumem znacz­
ków pocztowych. 16.00 Skrzynka ję­
zykowa. 16.15 Orkiestra salonowa. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.09 Po­
wstanie w Bracławszczyźme. 17-15 
Włoskie arie i pieśni. 17.50 Chwila 
Biura Studiów. 18.00 Wiadomości 
sportowe. 18.10 Płyty. 18.30 Pr>  
gram na jutro. 18.35 Audycja d li 
wsi 19.00 Rywalk.. 19.20 Chór 

Echo". 19.35 Rola nauki w kulturze 
współczesnej. 19.50 Pogadanka ak­
tualna. 20.00 Płyty. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka atkual- 
na. 21.00 Koncert chopinowski. 21-40 
Kwadrans poetycki. 22.00 Koncert 
popularny. 22.50 Ostatnie wiadomo- 
ści»
WARSZAWA II. „

13.00 Płyty. 14.00 Parę informacji. 
14.05 Program na jutro. 14.10 Zespó, 
salonowy. 15.00 Pogawędka gospo­
darska. 15.15 Płyty. lS.OO Kcncer. 
rozrywkowy. 19.00 Koncert. 19.50 
Żvcie kulturalne stolicy. 19.55 Wia­
domości sportowe. 22.00 Leon Wy­
czółkowski — genialny malara swia. 
ta — reportaż Antoniego Wieczór, 
klewicza z wystawy w Zachęcie. 

CZWARTEK, 7 października
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.29

Gimnastyka. 6,40 Płyty. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Płyty. 3.00 Audy­
cja dla szkół. 11-15 Melodie hucul­
skie. 11.40 Płyty. 11.57 Hejnał IŁOu 
Audycja południowa. 15.30 Wiado­
mości gospodarcze. 15.45 Wędrówki 
muzyczne. 16.15 Orkiestra mandoli, 
nistów. 16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Wiedza i książka. 17.15 Koncert 
solistów. 17.50 Poradnik sportowy.
18.00 Wiadomości sportowe. 18.1U 
Skrzynka ogólna. 18 25 Płyty. 18.80 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 Teatr 
Wyobraźni. 19.30 Miniatury muzycz­
ne. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Koncert symfoniczny. W przerwie 
ok. g. 21.00 Dziennik wieczorny i po­
gadanka aktualna. 22.00 „Z mojego 
warsztatu**. 22.15 Muzyka taneczna.
22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 14.00
Informacje. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Muzyka kameralna. 15.00 Jak 
spędzić święto? 15.10 1000 taktów 
muzyk: w wykonaniu Zespołu Stefa­
na Rachonia. 18.00 Koncert solistów.
18.50 Muzyka lekka. 19.50 Życie kul­
turalne stolicy. 19 55 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Gawęda o sztuce. 
22.15 Płyty.

SAMOLOTEM
wszędzie

b l i s k o
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
O j c z y m o w i e  m i a s t o  i u l i e z p i e c z a l o i

W yraziliśm y już  na  naszych ła ­
nach zdziwienie z powodu n a ­
głej i n iespodziewanej uchwały. 
Tymczasowej Rady Miejskiej 
Stolicy, zezw alającej na  zabudo- 
wanie terenu Doliny S zw ajcar  
skiej.  .

Dow iadujem y się obecnie, że 
ta  .uchwa"a m a swoje specja lne 
uzasadnienie  .Znaczną część te ­
go terenu m a zakupić Zak ład  U 
bezpieczeń Społecznych pod b u ­
dowę jak iegoś  .jeszcze w tej 
chwili n iezaprojektow anego bu- 
dynku dla Ubezpieczalni Społecz- 
nej w  W arszaw ie ,  k tóra  ma już 
cały szereg, gmachów w 'asnych  
i wynajętych.

Komisaryczne za rządy  nie ma ­
ją  obow iązku  składania  żadnych 
sp raw ozdań  , ani py tan ia  się o 
opinię ubezpieczonych. Był n ie ­
dawno. przykry  w ypadek  z z a k u ­
pem bardzo  dużej posesji przy ul. 
W areckiej 9, z powodu którego— 
ponoć —  strac ił  dobrze pJatną po ­
sadę  jeden z wysokich dygnitarzy  
p. W a c h o w sk i .

Obecnie około 6000 mtr. kw. w 
Dolinie Szwajcarskie j ma zaku 
pić ZUS po 280 zł. za mtr, kw. 
pod budow ę gmachu U bezpiecza l­
ni Społecznej m. W arszaw y.  O ile 
chodzi o obowiązujące formalne 
przepisy p raw a  ,art.  239 ustawy o 
scaleniu ubezpieczeń z r. 1933 ze­
zwala na lokowanie funduszów 
rezerwowych w nieruchomościach. 
T rudno  nam  jednak  zorientować 
się, czy rzeczywiście zakup pla 
cu budow lanego  po 280 z?, za 1 
metr kw. jest  najpilniejszym o b o ­
wiązkiem pp. komisarzy ubezpie­
czeniowych?

Radzi bylibyśmy dowiedzieć 
się ,czy p .minister Kościałkow- 
ski zna spraw ę zamierzonego 
zakupu placu budow lanego  w D o­
linie Szwajcarskie j i czy udzielił 
swego zezwolenia na , dokonanie 
tej f inansowej transakcj i?

W  obecnych w arunkach  M in i . 
s ter Opieki Społecznej jest odpo 
wiedzialny za wszystko, co się 
dzieje w  podległym mu resorcie. 
W prow adzono  bowiem osobistą

odpowiedzialność kierowników po 
szczególnych działów gospodarki 
państwowej, by uniknąć ba łaganu , 
jaki potrafi w prow adzać  n ieodpo­
wiedzialna b iurokracja .

Czekamy na to autorytatywne 
wyjaśnienie p. m inistra  Kościał- 
kowskiego, jak  to jest z tą  całą 
sp raw a Doliny Szwajcarskiej.

l i .

Strajk w  farbiarni „K.W.G.
Od kilku dni 50 robotn ic  i ro ­

bo tn ików  okupuje  farbiarnię w e ł­
ny p. f. „K. W . G.“ w  W a rsza w ie .

'R obo tn icy  żąda ją  ludzkiego 
t rak tow an ia ,  zaw arc ia  układu zbio 
row ego pracy i spraw ied liw ego 
podzia łu  pracy.

O dbyta  w  Inspekcji P racy  4 Ob 
w odu  konferencja, pomim o usiło­
w ań  p. Inspektorki F re lkowej i 
p rzedstawicieli Zw iązku w o b ec  o- 
poru  fab rykan tów  nie dała  ż a d ­
nych rezultatów.

W  farbiarni panu ją  skandalicz­
ne s tosunki: jedni robotnicy
w brew  obow iązującym  us taw om  
pracu ją  pełne tygodnie  i m a ją  po  
kilkanaście godzin nad l iczbo­
wych, drudzy  zaś  pracu ją  po 2 —

3 dni w tygodniu  i jeszcze w d o ­
datku m uszą w ciąż  dow iadyw ać  
się o pracę, w arunk i p racy  nie są 
w ym aw iane  w ed ług  ob. u s taw  
lecz zm ieniane z tygodn ia  na  ty ­
dzień ponad to  robotnicy  nie o- 
t rzym ują książeczek^ ob rachunko­
w ych  i są  zmuszani' do podp isy ­
w an ia  l is t 'op iew ających  na mniej­
sze sum y niż faktycznie o trzym u­
ją , by  W ten sposób  za ta ić  przed 
Inspekcją P racy , pracę  w  godzi­
nach  nadliczbowych.

W o b e c  tych faktów  Centr. Zw. 
Rob. Przem. Chemicznego zw ró ­
cił się do Inspekcji P racy  o p o ­
ciągnięcie firmy do odpow iedz ia l­
ności karno-adm inistracy jnej .

S t r a j k  w  ł(0 r w l l u “
Od dłuższego czasu robotnicy 

fabr. „Orwila" prowadzą akcję o 
honorowanie nowej urnowy zbio­
rowej przez klasowy zw. zawodo­
wy. Fabrykant uchyla się od da­
nia podwyżki pod pozorem, że 
jego warsztaty nie są objęte umo­
wą zbiorową. Kilkakrotne konfe­
rencje na terenie fabryki i na te­
renie Inspekcji Pracy nie dały ża- 
dnego rezultatu. Robotnicy zosta­
li zmuszeni poprzeć swoje żąda­
nia strajkiem okupacyjnym. 4 dni 
już robotnicy „Orwilu“ nie opu­
szczają fabryki. Zwolnione ze 
strajku są tylko matki karmiące, 
lub b. chore robotnice.

Zwyręstwo robotników
w  fa a r .  a x u m u la t a r  ów  „E R6S

Po dwu dniowych p e r t rak ta ­
cjach zos ta ł za w a r ty  układ zbio­
ro w y  p racy  z fab ryką  akum ula ­
torów  p. f. „E rgs“ w  W arszaw ie .

Robotnicy uzyskali w y ró w n a ­
nie p łac plus 15% dla w szystkich 
i cały szereg  innych świadczeń. 
P onad to  urlopy będą  w ypłacane 
w myśl układu w ed ług  daw nej u- 
s ta w v  t. j. 8 i 15 dni płatnych.

N ależy podkreślić, że układ zo­
sta ł za w a r ty  bez strajku.

p o  cu k iern i  „ R y w a l 11, ( 8 - g o  
Sierpnia 2), przyszedł jakiś  ele­
gancko  u b rany  m ężczyzna, lat o- 
koło 45-ciu, p rosząc  o podanie 
herba ty .  P o  chwili, n ieznajomy 
p rzeprow adził  rozm ow ę telefonicz 
ną, po czym w rócił do  stolika, 
przy k tórym  w krótce  zasnął.

Właściciel cukierni,  widząc, 
że gość  przez dłuższy czas śpi, 
usiłował zbudzić go, lecz napróż-  
no. Zaniepokojony —  w ezw a ł p o ­
licjanta, k tóry nie m o g ą c  pora-

1  , _  

dzić sobie ze śpiącym, za w iad o ­
mił Pogotow ie.

Lekarz, pomim o zas tosow ania  
odpowiednich 'ś rodków , również 
nie mógł dop row adzić  nieznajome 
go  do przytom ności i przewiózł 
go, w  stanie śpiączki, do szpita la  
Dz. Jezus. Nieznajomy, przy  k tó­
rym nie znaleziono żadnych dow o 
dów , s tw ierdzających  jego to ż s a ­
mość, p raw dopodobn ie  otruł się 
w eronalem , lub też zachorow ał 
na  śpiączkę.

Nasza rubryka
MATEMATYKI, fizyki i niemiec­

kiego (gimnazjum, liceum, m atura!) 
udziela m agister matematyki. Dzwo­
nić 11-35-75.

NAUCZYCIEL dyplomowany, wy 
chcnvawca internatowy szuka lekcji 
lub kondycji. Łacina, niemiecki, m a­
tem atyka; uczy do matury- 11-20-73 
najlepiej 3 — 4.

OSOBA umiejąca szyć na maszy­
nie, otr/ym a stałą pracę do domu. 
Wymagane posiadanie maszyny i 
200 zł. na kaucję. O ferty adm. pod 
„20 — 30 zł. tygodniowo'1.

Kronika organizacyjna
CENTR. WYDZIAŁ KOBIECY. 
Posiedzenie Prezydium Centr. 

W ydz. K obiecego z udziałem to­
w arzyszek, m ieszkających w  W a r  
szaw ie, odbędzie się w  piątek 8-go  
b. m. o  godz. 7 w iecz. Al. 3 -go  Ma 
ja 2, m. 68 (R T PD .).

Posiedzenie K°mitetu dzielnicy 
„P°wązki“ odbędzie się dziś o godz. 
6 wiecz. w lokalu ul. Kacza 7. Człon­
kowie komitetu proszeni są o bez 
względnie i punktualne przybycie.

DZIELNICA MARYMONT - ŻO- 
LIBÓRZ. Posiedzenie Komitetu w 
środę, dnia 6 b. m. o godz. 19.30.

DZIELNICA PPS „ŚRÓDMIEŚ­
CIE". W piątek, dn. 8 b. m. o godz. 
7.30, odbędzie się Konferencja Dziel­
nicowa, na której dokonany będzie 
wybór delegatów na Konferencję O- 
kręgową.

Obecność wszystkich członków 
Dzielnicy obowiązkowa.

Festiwal sztuki
Środay 6 października.

Godz. 11-ta Zwiedzanie zabytków, 
muzeów i wystaw ni. st. Warszawy. 
(Zbiórka w lokalu Zw. Prop. Tur. 
m. st. W arszawy — PI. Teatralny, 
róg Wierzbowej).

Gcdz. 15-ta T eatr Narodowy — 
(jak w dniu 2.X.1937 r .) . T eatr Pol 
ski — (jak  w dniu 2.X.1937 r.) — 
T eatr Letni —- (jak w dniu 2.X. 
1937 r.).

Godz. 17-ta Koncert orkiestry dę­
tej .na Rynku Starego Miasta.

Godz. 18-ta. Sala Polskiej Aka­
demii L iteratu ry -— Wieczór autor­
ski Zofii Nałkowskiej.

Godz. 19-ta wyświetlanie filmów 
artystycznych na Rynfiii Starego 
Miasta. Sala Konserwatorium—Kon 
cert zorganizowany przez Polskie 
Tow. Muz. Współcz. Wykonawcy : 1. 
Farjaszew ska (śpiew), Z. Drzewiec­
ki (fortep.), K w artet Smycżk. P. R. 
Trio fortepianowe.

Godz 20-ta: T ea tr Wielki — Ope­
ra  Moniuszki „Halka". Pochód pro­
pagandowy ulicami W arszawy — 
(punkt wyjścia: Mokotów, ul. Nar- 
bu tta ).

God?.. 21. Widowisko popularne na 
Rynku Starego M iasta (jak  w dniu 
3.X.1937 r,).

W ciągu całego dnia. Kiermasz ar 
tystyczny na Rynku Starego Mia­
sta. Wieczorem, iluminacja zabytków* 
m. st. Warszawy.

Z sali sądowej
„Król nieboszczyków"... na wesół®

W sądzie okręgowym od kilku 
dni, jak już podawaliśmy, trwa 
proces niejakiego Pinkierta, któ­
ry na terenie towarzystwa „Ostat­
nia posługa14., popełnił szereg nad­
użyć i defraudacyj. Pinkiert zwa­
ny „królem nieboszczyków14 o- 
skarżony jest o nadużycia, prze­
kraczające 40 tys. złotych, które 
jak się okazuje zdobył w okolicz­
nościach smutnych, bo żerując na 
ludzkiej śmierci i  nieszczęściu 3- 
sieroconych rodzin, r.le... przepu­
ścił na wesoło. Proces, któremu 
(trakowe pisma poświęcają znacz­
ną ilość miejsca, jest typowym 
procesem „naszych czasów44: uka­
zuje oblicze ludzi, którzy za pie-

<Jii
niądze, zdobyte , drog? * 
nie wahali się żyć na j . 
szej stopie i  j s k n a jw e s c l e b  
nia świadków dotyczą i
pijaństw, szaleństw i i a 
skarżony za pieniądze *f '.a «fi*' 
wane wybudował luks®0' * jgtJĆ 
w Śródborowie, k u p o w a ł  ■ w  

i futra żonie i p r z y ją ć ®  ĉ .g 
lacje w restauracjach w c ^  
zł. na 2 osoby były dlań 
dzienną. .

Oskarżony o d z n a c z a  ^
tupetem i atakuje w 0bc'̂
ce niekulturalny ś w ia d k o "  ' ^ 0(- 
żalących go  z e z n a n ia ® ! - 
potrwa jeszcze d n i  kilka- ^

m
W  związku z szerzącą się w  za- 

ś trąsza jący  sposób  epidemią szkar 
latyny, p rzybiera jącą  obecnie co­
raz złośliwsze formy, odpowiednie 
władze; celem uniknięcia ew entu­
alnego wynoszenia za razków  cho 
robotwórczych ze szpitali miej­
skich, zarządziły  niedopuszczanie 
otoczenia do chorych, leżących r.a 
salach szkarlatynowych, gdyż 
członkowie rodziny, odw iedzający 
chorych, niezawsze pzestrzegają  
zasad  higieny, a  niekiedy w  spo ­
sób wysoce niegrzeczny odnoszą 
się do poleceń służby szpitalnej,  
jak  należy zachow yw ać się na  sa­
lach zakaźnych. Zachow anie kre­
wnych szkodzi zdrowiu chorych, 
gdyż dop row adza ją  ich do stanu 
zdenerwowania .

Na tle tym miało ® ie! 
ście w szpitalu św .  Sta e|e- 
gdzie tłum, pobudzony P . je'3' 
menty przestępcze, w yw a " 
ną b ram ę szpitalną (w t  p'®( 
dziono szereg woreczko
niędzmi) i przem ocą ?ię
teren szpitala, w łam uj?0 
salę chorych. ^  Mfljj

p e r ' " 1
Przy pomocy w e z w a n y ^ fle|o#

. - -, - ..  pffł'
szpitala z trudem  udało
cjonariuszów P. P ->  
szpitala z tri 
wrócić porządek.   r - -

Podkreślić należy, że k3?-
chorych pow iadam iane  
dym ewentualnym 
gorszenia się stanu ^dro i
bliskich i w  tych w y p a 4 
zgodą w ładż  szpilalnycj1’ ryC|i. 
są dopuszczani do tych c

..ni

Prosimy uprzejmie wszystkich warszawskich prenutnera ft 
wpłacenie najpóźniej do dnia 10 bm. należności za prenu® ^  
ręce roznosiciela lub w  administracji czynnej od 8.30 do

Co wyświetlają

l o k  państwowej - policja miejska
Na mocy odpowiednich przepi­

sów, spodziew ane jest jak  dow ia­
dujemy się, pow ołanie w  W a rsz a ­
wie straży miejskiej (policji) do 
której będą należały czynności 
zw iązane z adm inistracją  miejską

w różnych dziedzinach. Policja 
p ańs tw ow a będzie w ten sposób 
odciążona. W policji miejskiej
znajdzie p racę  wielu bezrobo t­
nych.

Co grają w  teatrach?
TEATR ATENEUM . Ostatnie dni 

„Ludzie na krze'1 ze Stefanem J a ra ­
czem w roli głównej. Wkrótce pre­
miera świetnej komedii M. Gogola 

0ż&iek“
TEATR* W IELKI: Dziś o godzinie 

>-ej wiecz. .Słońce Meksyku" operet 
ka Ywain'a, w reżyserii Leona Schll- 
cra, balet 70 osób, nowe dekoracje 
St. Jarockiego. Obsada: M ary Ga-
bfielli, Lena Żelichowska (występ 
gościnny w popisowej roli haw ajki), 
Szretterówna, Zayenda, Przygodzka, 
Pefęcki. Znicz, Bolko. Loedl, Mali­
szewski, Buczyński i inni.

TEATR NARODOWY. Dziś „W il­
ki w nocy' R ittnera w reżyserii St. 
Wysockiej z Eichlerówna, Malano- 
nowicz - Niedzielska, Broniszówną, 
Węgrzynem, Stanisławskim i Da- 
czyńskim.

TEATR NOWY. Codziennie wzno­
wiona kapitalna komedia Pawlikow­
skiej „Dowód osobisty" z Ćwiklińska, 
Dulęba, Piaskowska. Kośdeszanka, 
Damięckim i Ciecierskim, w reżyse­
rii K. Borowskiego.

TEATR LETNI: Dziś kom. F re­
dry „Przyjaciela" z Fertnerem , Za- 
klicką, Gelówną, Grabowskim, Mile- 
ekim, Karczewskim i Jaroniem.

TEATR POLSKI: Ciesząca się o- 
gromnym powodzeniem krotochwila 
Ruszkowskiego „Jadzi a-wdowa" z M. 
Modzelewską w roli tytułowej.

TEATR MAŁY: Oostatni raz
niezwykle interesująca komedia G. 
B. Shaw'a p. t. „Szczygli zaułek" w 
przekładzie W. Sobier.iowakiego. W 
rolach głównych: Andryczówna, Sam 
borski, Grolicki, Kondrat, Kreczmar.

TEATR WIELKA REW IA (Karo.
wa 18). Komedia muzyczna Farkasa, 
„Król na jedną noc’4. Pocz. o g. 8 
wiecz. W niedzielę po cenach zniżo­
nych o godz. 4 pop.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy. 
czna „Narzeczona zginęła" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
i codziennie arcywesoła sa tyra mu­
zyczna „Jaś u Raju Bram".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy Świat 19). W pró­
bach .Jesienne skrzypce" Surguczo- 
wa. Prem iera w piątek 8 październ.

PIERWSZY JUBILEUSZ „MIĘ. 
CZAKA". T eatr Malickiej daje dziś 
po raz 25-ty komedię Davies'a „Mię­
czak". Koncertowo gTają Malicka, 
Gryf - O lszewska,. Sawan i Modrzew 
ski. Z okazji Festivalu Sztuki Pol. 
skiej w sobotę, niedzielę i poniedzia­
łek o 4-tej ppł. dana będzie „M aria 
S tuart" Słowackiego w reżyserii Z. 

Sawan a.

G Ł O W Y
PRO SZK I DLA

DOROSLVCh
Z N A K IE M  FA S R V C Z N Y M <

BtKA

Bałtyk
ZAGINIONY HORYZONT.

OGŁOSZENIA DROBNE

I K U P N O  I SP R Z E D A Z 1

[ ej
•mm

Myśl, która staja się treścią filmu, jest
PR O SZK I DLA piękna, ale wykonanie obrazu pozosta-

DOROSŁYCHwja wiele do życzenia. Nie wystarcza 
z« z n a k i e m  f a b b y c z h y m *  ,  ,  .  .niestety bogata forma zewnętrzna, me

wystarcza znaczna ilość dobrych momen­
tów reżyserskich (Zwłaszcza części 

[pierwszej), nie może w i d z a  Zadow-ołic 
nawet tak wspaniała kolekcja zdjęć gór­
skich. Trzeba było jakoś jaśniej, a prze­
de wszystkim zwięźlej przeprowadzić 
myśl przewodnią, gdyż widz gubi się w 
szczegółach i nie wie właściwie, o co 
chodzi. Oaza uczciwości, jaką stwarza 
twórca filmu wśród szczytów Himala­
jów, jest' istotnie urocza, ale dlaczego 
bohater filmu nagle rezygnuje z kariery 
ministra i wraca do klasztoru, to wy tło- 
maczono widzowi za bardzo mętnie i 
rzadko który się w tym pewno połap-ł.

Obraz jest chwilami b. efektowny, ale 
koniec nuży, bo go przeładowano dia­
logami. Scen histerycznych brata mini­
stra też dano nieco za wiele. 

Nadprogram udany.
łka.

Maszyny Singera
3 złote tygodniowo. Chłodna 42—13, 
Pańska 40/22. Dzwonić 679-17. 117

A l  TAPCZANY, otomany, fote-
H  le .  łóżka, kozetki, krzesła, 

warunki najwygodniejsze, ceny ni' 
skie. Wytwórnia, Żelazna 20. 135

|  RUPIO  I TECHNIKU |
R A m n a?a ra ty kit- “; w źródle 
IV H  U l U fachowym. Przed kupnem 
wstąp do salonu demonstracyjnego

“' . „ R A D I O P R E N ' " ' ! ™  s
Posłuchasz radioodbiorników wszyst­
kich firm  czołowych: „Philips,
Union, Radiopren, Telefunken, Kos­
mos, Hornyphon" i inne. 24

[ R O Z M A I T E ]
k U / i  |  Y lombardowe, biżuterię,
l \ v v l i i  brylanty kupuje m aga­
zyn jubilerski Hefen Miodowa 2. 91

MĘŻCZYZN! sto procent sił 
.  męskich uzystta

Pan, stosując aparat nr. 111. Nauko- xlil
wą broszurę wysyłamy bezpłatnie,! 
dyskretnie „Inventus", Warszawa,!
Aleje Jerozolimskie 35. 68

Casino
W SIECI WYWIADU.

Przypominają się zawsze czasy woj­
ny,-gdyż coraz to ukazuje się jakiś film 
militarystyczny. Obecnie Casino wyświe 
tla obraz szpiegowski, który przypomi 
na co prawda cały szereg identycznyfch 
obrazów, jakieśmy już 'Oglądali, ale 
dzięki umiejętnej stronie technicznej 
może się podobać. Tematem jak zwykle 
jest konflikt sercowy Judzi wywiadu', 
a przeróżne niebezpieczeństwa, jakie 
czyhają na kochającą się parę, przyczy­
ni: ją się do niesłabnącego zaintereso­
wania na widowni. Całość jest dobra, 
pełna tempa, obfitują'.! w doskonale po­
myślane sytuacje.

Na specjalną uwagę zasługują dwie 
groteski nać program.

łka.

ADRIA: „A tak o świcie".
ANTJNEA: „Bolek i Lolek" i „Bu­

ster Keat°n".
AMOR (Elektoralna 45): „Mala

gwiazdeczka" i „Pięcioraczki"4 
ACRON: „Straszny Dwór" i „Zmia- 

na warty".
AS: „Fan minister tańczy". 
ATLANTIC: „Statek niewolników"
BAŁTYK: „Bohaterowie morza".
BIS: „Ii°k 2000" i „Ostatni poganin" 
CASINO: „Czarownica z Salem". 
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: „Narodziny gwiazdy"! 
CZARY: „Ramona" oraz dodatki. 
ELITE: „Kain i Mabel" i „Zbunto.

wana".
EUROPA: „Panowie z to warzy.

świata".
FAMA: „Błazen".
FILHARMONIA: „Bohaterowie m»-

rza".
FLORIDA: „Władca podwodnego 

smoka44.
FORUM: „Pan redaktor szaleje" i

„Srebrna T°rpeda“.
GDYNIA (Inżynierska 4 ): „Szarża

lekkiej brygady4' i dodatki. 
GLORIA: „Katarzynka" z Francisz­

ką Gaal i „Król COwboyow4.
ITALIA: „Ku wolności". 
HOLLYWOOD: „Diabły wybrzeży".
JURATA (Krak. Przedm. 66): „Wier 

na rzeka" i kolorowe d°datki. 
IMPERIAL: ..Na Sybir".
KOMETA (Chłodna 49): „Dyplo­

matyczna żona" i rewia.

-  8K KOMETA-
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-5i.

MAJESTIC: „Dama Kame*‘°ł

nOC*

MAJESTIC ; >
w niedziele i św. o 12 1

DAMA rttłłA 
K A M E U 0$

G A R B O  -  T A , ^ g l ' ^  .
B a l k o n  j k  i łDoz w- ^  P '  

od I
lat75 9f

Dzieci uhteM IEJSKI:

99

żona"
(K om edia m u*y«*n>)

! Na scen ie  rew ia

MIEJSKI

D z i e c i  u l i ”
r e ż .  W .  D y * 1* *

5 0  9Ulgowe po 
za wyj. prem. so b-

Małże!16 
PETIT TRIANON:

pozoru" i „Walc krolew
PAN: „Książątko". 49): ” ,
POPULARNY (Chł°dn

ły anioł" i rewia- . .  »
PROMIEŃ (Dzielna tfS<£«c

B°onc" i „Cygan6" gwia'* 
PRAGA (Targowa 71)* ” j0)‘

życowa" / . ^ ' . ^ g m u n t ^ j e  
P R aS K iE  OKO (AyP“„ i (

„Ostatni Mohikan® 
dani dziecka". j g l ) :RAJ (C zerniakow ska ,
Anioł" i „Ich tr° Je * ,.hene> : fi

IV1J1U A V/ •
RENA (Długa 9): 

hater Texasu"

i*iV“  "  „an i Ćh«rrK 
R1ALTO: „Koniec P* }ode

S y>-

padz‘*
RIVIERA: „Barbara 
ROMA: „Kala Nafi * j dod ieeb "■ i

K4>ng st'0 po*^V '
d °

sto 
b ° * a t c

,sia* r

ROXY: „King 
SOKÓŁ: „Truxy 
SORENTO: ,,M» ■ ,

„Cyrk na ok/ ^ ? a * H°e ni e ^  
STYLOWY: z J aa? y V '
STUDIO: „Władca. T«-f
ŚWIATOWID:
S F IN K S : ..ślubow an ie

M arie  - 1

„Grzesz.
MARS: „W ierna Rzeka".
MASKA: „KOcnigsmark" i 

nik mimowoli".
METRO: „ślubowanie44.
MEWA: „Skamieńialy las44 i „Pani

minister tańczy".
MUCHA: „Papa się żeni44 i „Niesamo­

wite cienie44.
NOWA TOMBOLA: „żona czy sekre. 

ta rka44 i „Na zgliszczach szczęścia".

ŚWIT: „Rose 
ŚWIAT: „Srebru®

chana rodzinka - 
TON (Puławska 39)- 

wy" i dodatki

torP,ed®

  ^odn® ' h#'4
UCIECHA: , l ° A i P^ gród A‘
UNIA (Dzika 9>: " 

rewia.
VICTORIA . 

„Siódme ®ebo

szaiłko*
■ska

edaktór odpowiedzialny: LUDWIK VVINTEROK. Odbito w dnukarni Sp. Nukładowo W ydawniczej „Robotnik44, W ars2*w


